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24-lem S T E F A N Ł U C Z A K 
woźny gminy Brus. A n g l { a dostarczyła Tybetowi 

— ^ - — - v ~ 

40 dział i 2 tysiące karabinów. 
O f e n z y w s a r m j i D a l a ] - L a m y . 

SZANGHAJ, 26 czerwca. Według wia- restauracji dynastji Minów na terytorjum. j rzeki Jałun na miasto Dzanii.ua, wzdhiżpół 
uości,ogłoszonych przez pismo chińskie | graniczacem z Tybetem. Cinhai wm» 7 . n»v»n« ... - • >••' 

1* Przez Sąd Okręgowy w Łodzi na 
. z l c rminowgo wiezienia za szpie

ga rzecz jednego z państw oarien-
Zo,'eciu ł-uczak po opuszczeniu 

^*Cziennei w drodze na salę roz
praw. 

. . o -• *— 
domości, ogłoszonych przez pismo chińskie 
„Dagunbao" w Szanghaju, tło zbrojnego 
zata/gu między Tybetem a Chinami jest 
następujące: 

Dalaj-Lama zawarł z Anglją tajny u-
kład, na którego mocy Anglicy uzyskali 
koncesję na eksploa«ację przemysłu gór
niczego, poczty i komunikacji lotniczej w 
Tybecie. W zamian za tę koncesję Anglja 
dostarczyli Tybetowi 
40 dział, 2.000 karabinów i 2 mil j . nabo. 

jów. 
Amunicja powyższa została dostarczo

na z Indyj do Lhassy, stolicy Tybetu, a 
stamtąd — do miasta Czandu, w północ
nej części Tybetu, gdzie się znajduje ty
betańska baza wojsk\cwa. 

Przywódcy wojsk tybetański A otrzy
mali wykształcenie w Anglji. Zarówno ci 
przywódcy, jak i sam Dalaj-Lama sn zwo-
lennikami orjentacji angie'skiej; nato
miast duchowieństwo oraz wybitniejsi dzia 
taezc w zachodnich prowincjach Tybetu— 
orjentacji chińskiej. 

Grupa anglofińska dąży do zr\gamłę-
cia prowincji chińskiej Czuan-Baj 1 do 

bawarski na wniosek premiera Helda po
rodu niermeckicgo Konfiskatai nastąpić m a g t a n o w f l u r r z y r n a c < w m o c v z a f e ' d o ^ 

w cuigu trzech tygodni n > » > • T y , y 

^isketa majtków żydowskich w Prusach. 
18-godz n n e p o s i e d z e n i e s e j m u p r u s k i e g o . 

r L I N , 2G.6 — Sejm pruski od-1 nie, lec? bodącą cię^areraciemlęionegona 
Hftocne posiedzci ie, zakończone 

w?i rano o godz. 5.30. Było to posie-
^ • b p r d o w e w historji ();ir wenta-
I !erfiieckiego, trwało bcwiem 
[W !>ż 18 i pół goddn. 
• j ^ y dl I pi;M.''"no.ści świeciły past 
I ' a *y no^elskie wykazywały z go-
K j 4 Rr'-il7inę coraz wiek'ze luki. Po 
P :' ? : ikli z s- li os ta tn i posłowie cer-
fcj^^rótce śladem ich puszli również 

1 0 god'!ny 3.ej obradow^.H w*ąści-
fłL' narodowi socjali.ści i komun?-
Kj, w --.prawie zniesienia zaluizu 
ł ^ r a c y j politycznych przyjęty został 

graniczacem z Tybetem, Cinhaj wiaz ' 
częścią prowincji Junań. 

Stan wojny pomiędzy Chinami! a Tybe 
tern trwa w rzeczywistości 

Już od dwóch la t 
Ostatnio wojska prowicji chińskiej Sy» 

czuań wyparły wojska tybetańskie z miast 
Handzj i Dżanhua. Wojtka tybetańskie wy 
cofały się do klasztoru Dacun, gdzie ocze
kują p<*siłków. 

l^alaj-f^ama zarządził niedawno mobi
lizację celem wzmocnienia swej armji. Re
gularna armja Tybetu na r!opie pokojowej 
wyrosi 

około 6.000 bagnetów; 
w razie zaś mobilizacji może ona być do
prowadzona do 20.000, nic licząc około i 
100.000 milicji. 

Dalaj-Lama zwrócił się poza tern do 
Anglji i do niepodległego państwa Nepalu 
(na północy Indyj) z prośbą o pomoc 

W maju b .r. odbyła się narada przy
wódców armji tybetańskiej, która posta
nowiła rozpocząć ofenzywę na terytorj m 
chińskiam w trzech kierunkach: wzdłuż 

nocnego brzegu rzeki Jałun na miasto Han 
dzi (główne siły) i nareszcie trzecia ko
lumna ma przekroczyć rzekę Jałuii •% celu 
zaatakowania 

tyłów wojsk chińskich. 

M a r s s l e k P i t o u d s k ' 
jedzie do Draskiennik. 
WARSZAWA, 26.6 Wtdie obiegają

cych pogłosek marszałek Piłsudski zanie
chał poprzedniego projektu spędzenia hta 
w Pikiliszkach i zamierza, jak p roszą o-
statnie wersje 

udać się do Druskienik, 
gdzie zamieszka w willi „Poganka'', którą 
zajmował już za poprzedniej swej bytno
ści. 

Do Dmskienik jeździł niedawno dr, 
Woyczyński, aby poczynić przygotowani* 
| na przyjazd marszałka. 

Wczorajsze p o s i e d z e n i e r a d y m i n i s t r ó w . 
P r z e d n o w y m d e k r e t e m P r e z y d e n t a R z p l i t e j , 

WARSZAWA, 26 czerwca. — Wczoraj 
przed południem o godz. 10 odbyło się pod 
przewodnictwem premjera Prystora posie
dzenie Rady Ministrów, które przeciągnęło 
się kilka godzin. 

Posiedzenie to było poświęcone prze-
dewszystkim, jak się dowiadujmy, spra
wom, związanym z wydaniem projektu ko
deksu karnego w formie dekretu. Projekt 
ten, opracowywany w ciągu kilku lat przez 
komisję kodyfikacyjną, był w ciągu ostat
niego roku tematem prac departamentu 
ustawodawczego Ministerstwa Sprawiedli
wości, a następnie w ciągu ctatnioh kilku 

G r o ź n a n i e d z i e l a w Bawarii. 
4 0 t y s i ę c y h i t l e r o w c ó w * * a f * z e m s t ą . 

^ k h ^ w ^ ' I 6 ( T e L ^ u S e i m i H i t W ; v c r P o w i l i tami załatwić- sie 

zemy 
h, czy ł f r f a nl« 

tych dwu frakcyj. 
8.30 Landtag podjął debatę nad 
-.wnioskami narodowych socja-
^ k i hitltiowców są odpowie-

w j iosek komunistyczny, który do-
K'*°nfisk}!t;' wszelkich dochodów 
B9'*U0 rn^»a]r v*^....... ' 

l i a n ę 

' A 

r^>HJo marek rocznic 
i H y ^ ' socialiSci wzywają rząd pru 
^*aiądał od rządu Rzpszy nstych 

P zmiany w drodze dekretu prO-
p i a n i ], ;ku osobisto - docho-
•'0r>on!iją cni podwyższenie wol. 

tku minimum egzystencji (z 
marek), natomiast drakoń-

Bwanic- wyższych dochodów 
, TT^K^J>ehod('M i...v V; -j 12 000 r« 

• ftli Rjfj ' r" r ,n>' 1 ntek w wy. 
lauczyciet**. ̂  •FPrt>c., kt. - "-asta do 80 proc 
ohiccała ^ Ł * * n-h p n n a L ; 16.000'. 

. ym wniosku hitlerowcy do-
konflishity ...".jątku źj'dów 

[hii \ którz" przy v . .i-owali do Nie-
L^ierpnia li') > r. l.fajnlki te ma. 
^^zplędnje skonfiskowane, jako 
Dl-Z r°£ą niemoralnego wzbogacę 

w fasę niepracującą produktyw 

obiecała 
ta god*U»« 

w ciągu trzech tygodni 
a wpływy stąd uzyskane obrócone być ma 
ją na rozpoczęcie :obót ceebn zatrudnienia 
bezrobotnych, co przeprowadzone będzie w 
drodze osobnej ustawy. 

W pozostałych wnioskach hitlerowcy 
dnirnagają się radykalniejszego naciśnięcia 
śruby fiskalnej. 

W ostatnim wniosku hitlerowcy żąda
ją wniesienia protestu do rządu Rzeszy z 
powodu redukcji rent inwalidzkich i sucjal 
nych. Według życzeń narodowych socjali-
stów ministrowie pruscy mają obniżyć swe 
połx>ry w'tocz od 1 stycznia r. 1932 do 12 
tys. marek rocznie. 

Wszystkie wnioski hitIerow?i!kiie zosta
ły przyjęte głosami posłów narodowo-
socjalistycznych i komunistycznych. Land 
tag odroczył się do 6 lipca. 

czące organizacyj hitlerowskich, celem 
zapewnienia porządku i ochrony życia 

przed wybrykami 
organizacyj bojowych. Negatywne usto
sunkowanie się do rządu Berlina pociąg
nie za sobł niewątpliwie 

bardzo poważne następstwa. 

z rządem bawarskim. Zwołali oni na dzi-
suj do Monachjum wielki zjazd, na któ
ry ma przybyć 
około 40.000 hitlerowców umundurowa

nych. 
Minister spraw wewnętrznych Bawarii 
zapowiedział, iż wszelkie oróby marszu 
na Monachjum będą z cała bezwzględno! 
cia miażdżone przez policję 

tygodni wszelkie szczegóły i wątpliwości 
uzgadniane były 

z zainteresowanewil resortami. 
Jak słychać projekt tego dekretu przed 

stawiony ma być w czasie najbliższych dni 
do podpisu p. Prezydentowi Rzeczypospo
litej i następnie ogłoszony. 

Poza tern Rada ministrów zajęła • ię s^e 
reglem spraw personalnych w zwią-.ku z 
likwidacją niektórych ministerstw i urzę
dów. 

Ustąjpić ma kjllru wiceministrów, któ
rych etaty nie są przewidziane 

przez nowe statut*. 
Z dotychczasowego Ministerstwa 1 

bót PubWocnych ustąpić ms wiceministfi 
Górski, a z departamentu Mimsterstwa 1. 
nictwa wiceminister Leśniewski. 

„ H r a b i a O l e ś " przyczyną śmierci 
k o m e n d a n t a s t r a * y m a r s z a ł k o w s k i e j w S e j m i e . 

WARSZAWA, 26.6 — Traed niedaw
nym czasem popełnił samobójstwo komen
dant straży marszałkowskiej w Sejmie śp. 
Karbowski Obecnie wyjaśniły się 

tajemnicze powody 
tej tragedji. Karbowski wpadł w sieci kró 

PLAC S P O R T O W Y „HELENOW" ^ ^ S J Z " p V ? o t . , b 

Wielkie Zawody Gry w Polo-Konno 

la oszusto -v warszawskich niejakiego Ale
ksandra Przfidborskiego, noszącego prze. 
zwisko ^hrabia Oleś', zapożyczając się u 
niego 

na 100.000 złotych 
na bardzo wysoki procer' hwiarski. Nie 
mogąc się wywiązać z zobowiązań Karbów 
ski popełnił samobójstwo. Przeciwko 
Przedborskiemu toczy się śledztwo i sta
nie on niebawem przed sądem oskarżony 
o szereg oszustw, wyłudzeń i kardzieży. 

Ceny mUise od $0 gr. do « 
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O d r z u c o n a s k a r g a . 
Pary*- 26 raerwen, (teL wL.) — Sęd cywilny m | Ponlewał nacielnyoi 

1'rronne rf> .|iatrywal <karg{ pewnego mieukaAca 
Alhdee w tlrparlaiTH-ncie Somme, który (KARCYL eka 

kaiwra Wilhelma o oda/kodowanie ca i m i r r e 
r ó l k i , która aginota podczaa wie lk ie j wojny ROI-
iznrpano prze* icranat 

Skarga umotywowana BYŁB (aktem, ł e nlemiee-
ki i . wl !•!.«• wojskowe nie ostm-gły oa eaaa ludno-
(ci przed g ro ię r tm oiebezpiretenatwem prtea eo 
Maty l ic winne imieroi có ik i owego mieszkańca. 

wodzem niemieckich ail 
wobtc tego Jego potzkodo-/brojnych był eeaarr.. 

wany porywa przed tgd. 
Skurga aostuła przea sad odrzucona. W moty

wach tego postanowienia sad . rzek i , ie byty Ce
sara n i rm ie rk i moz* byt odpowiedzialny jedynie 

Do {esieni.. . 
WARSZAWA, 26.6 — Rozpatrywanie 

dalszych protestów wyborczych zostało 
odłożone do jesieni t powodu feryj waka
cyjnych. 

Zabójca przemysłowca Geppera 

sianie mi %M Mąi 
WARSZAWA 26.6 — Zabójca p m m -

słowcs mięsnego Eugenjuwa Seppera 29. 
letni Stefan Sobieraj prę'.-;; nviązku zawo 
dowego robotników młjsWćh (FSrakcja Re 
wołucyjma) oraz jego wspólnik Jan Szmyt 
sądzeni będą 

w trybie doraźnym. 
Wczoraj po przesłuchaniu w po1! - Jl polity
cznej obydwaj zamachowcy zostali prze
kazani sędziemu śledczemu, który posta
nowił ich osadzić w areszcie centralnym, 
Sobierajowi grozi kara śmierci 

przez powieszenie. 

L O N D Y N , 26 czerwca. Wybuch re
wolucji w Bangkoku stolicy Sjamu dopro 
wadził do ustanowienai monarchii konsty 
tucyjnej. 

Powstańcy zaaresztowali ministrów i 
członków rodziny królewskiei i uwięzili irh 
w gmachu sądu jako zakładników. Rewo
lucjoniści wysłali do królewskiei rezyden-

. i ^ji letnr j Hauhin pancernik, który miał 
jak pr.ed.taw.c.el narodu „letni,. ..ego. pon.ewaz j| p r z e w j e ź ć frfo Pra ja^poka oraz bolo-
jednak obecnie stanów.Aa tbkiego nie Łojmuj.e Ole I j . y 

Ł , . . wą do stolicy. 
może być pociągany i tego tytułn przed sgii 

X - X - X 

Sfam przeciw królowi. 

Zamach stanu przeprowadzony był 

R ó w n i k niemiecki „Scfalesien" w porcie gdańskim. 

aro 

t dzi«A 1 1 " 
l f e k ? u h. J « * ^ To cbyb« * 

t}%\\xlek nhkich cen. 
Spadek kursu waluty i deficyt budże

towy usiłował rząd wyrównać kompresja
mi budżetowemi, wobec czeuo zwolniono 
znaczną ilość oficerów marynarki i urzęd
ników . Wywołało to wielkie niezadowolę 
nie w kołach wojskowych, a podniesienie 
podatków przyczyniło się do wzrostu na
strojów antyrządowych 

"wśród szerokich warstw ludności. 
Mimo naprężonej sytuacji nikt r*«. o-

śmielił się wystąpić przeciw królow~ tó-

fi' 

e ten «tfi?lł " i P r 

styp" 
maris*1-

^miecki „Schlesipn" w por cie gdańskim. 7 c.-awej strony kontr-admi rał Forster dowódca eskadr? n-Wnieckrei 
w ikładzis pancernik* i 2-ch torpedowców , która priybyła K wizytą do Gdańska. 

przedewszystkiem przez marynarkę, a tak 
że część armji lądowej. Dotychczas rewo 
łucja pociągnęła za soba tylko 

;eJna ofiarę, 
mianowicie zginął jedynie szef sztabu ge
neralnego. 

Przyczyną rewolucji niezadowolenie 
ludności, spowodowane cieżkiem połoźe-

I niem gospodarczem kraiu. Ostatnie zbio-

3r ryżu wy padły bardzo niekczystnie, pro 
ukcja kauczuku bardzo ucierpiała 

ry w Sjamie uważanjt jest za osobę uświę
coną i nosi tytuł obrońcy wiary. Król jed
nak popełnił cały szereg błędów, które 
przyczyniły się do upadku jego autorytetu 
i wybuchu rewolucji. 

Ostatnio nawet doradca finansowy Sir 
Edward Cook oświadczył królowi, ie o-
becnośc jego w Bangkoku iest niepotrzeb 
na, sam zaś złożył urząd. 

N a rycinach mapa królestwa siV,iskie-
go i król PrajadhipoL W 

http://pr.aumatr.tty
http://Dzanii.ua
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< 

Swe 
Wyspa Sr». Z 

ego czasu, gdy o 
Eg a n i a Napoleona w 
***>H o 1400 kilom 

Królowa belgijska na koncercie 
m i s t r z a P a d e r e w s k i e g o , 

P A R Y Ż , 26. 6. (Tel. wł.). Królo
wa belgijska, pragnąc dać Paderewskie-; 
mu dowód swej szczególnej admiracji i 
wdzięczności, przyjechała specjalnie do 
Paryża, aby uczestniczyć w sobotnim kon 
cercie w teatrze „Des Chamos Elysees". 

Na cześć królowei i Paderewskiego, 
prezydent Lebrun wydał śniadanie, na 
którem obecni byli: minister oświaty, De 
Monzie, Paul Valery. ambasador Chła

powski z małżonka, ambasador belgijski 
i t. d. Zaraz po koncercie królowa belgij
ska opuściła Paryż, lecz przedtem w to
warzystwie Paderewskiego olwiedziła am 
basade naszą w Paryżu i zatrzymała się 
przed pomnikiem Mickiewicza. 

Sekretarz osobisty Paderewskiego, Syi-
win Strakacz, obdarzony został krzyżem 
oficerskim korony belgijskiej. 

Urzędnik Sądu Najwyższego 
s k a z a n y n a 6 

Warszawa, 26 czerwca, (tel. W Ł . ) — 
Toczący się od dwóch tygodni proces prze 
elw urzędnikowi Sądu Najwyższego Sta
nisławowi Szczottowi, jego siostrze, rów
nież urzędniczce, Honoracie Szczottów-
nie, oraz aplikantce sadowej Hannie Gol 
czównie i innvm oskarżonym O komunizm 
ORAZ O <akc]ę wywrotowa — doczekał się 

dziś n>wo»Vu. 
O GODZ. 11 i pół policja wprowadza 

FTA sale rvch oskarżonych, którzy przeby
wają W więzieniu. N A ŁAWIE oskarżonych 
rej wodzi roześmiana Naitusówna, która 
w ostatniem słowie pozwoliła tobie na e/fs 
cesy f naraziła się NA wyprowadzenie Z 
tali Na sali silny oddział policji. 

W kilka minut później wchodzi sad i 
przewodniczący sędzia Posemkiewicz o-
plasza wwok. mocQ którego skazano: Sta 
nisława Szczolta na 6 lat ciężkiego wię-

l a t w i ę z i e n i a . 

zienia, Hannę Colczównę, Chale Lepo-
nównę, przyjacólkę Szczotta. Walentynę 
Najdusównę i Mieczysława Delerastńskie 
go na 4 lata ciężkiego więzienia. Surę lun 
germanównę \ Jerzego Dobrowolskiego 
na 3 lata więzienia. Wszystkich za nale
żenie do partii komunistyczne] i akcję an~ 
[ypańslwowa. 

Ponadto skazano Honoratę Szczottów 
nę na jeden rok twierdzy za świadome 
przechowywanie komunistycznych dru
ków. 

Pozostałych oskarżonych Bohdana Zo 
ładkowskiego, Stanisława Przedpełskiego 
Henryka Szulca, Chaima Kona. Albina 
Małkuszewskiego, Wacława Jankowskie
go, Wacława Makowskiego, Jana Roda
ka uniewinniono wobec braku dostatecz
nych dowodów. 

Ostatnie dni Urzędu Emigracyjnego. 
O d 1 l i p c a o p i e k ą n a d w w c h o d ź t w e m z a j m i e s i ę M . S . Z a g r . 

W A R S Z A W A , 26. 6. Z dniem 1 I litej zlikwidowany został 
lipca dekretem Prezydenta Rzeczypospo-1 Urząd Emigracyjny. 

Funkcje w zakresie emigracji i opieki nad 
wychodźtwem dekret przekazuie Minister 
stwu Spraw Zagranicznych. Również z 
dniem pierwszym lipca departament zdro
wia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
zostaje wcielony do Ministerstwa Pracy 

M. 
Dr. m a d . 

F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ! s i ę n a 
Z a w a d z k a l O . 

T E L E F O N 115-17 Przylmsio ed 9—12 i od 3—5 
po pot. 

N o w y p o l s k i r e k o r d 
ś w i a t o w y . 

W A R S Z A W A . 26. 6. (Tel. wł.). 
Pierwszego dnia zawodów lekkoatletycz
nych Heljasz pobił rekord światowy w 
rzucie kulą oburącz, uzyskując 26,86 m. 
W rzucie jednorącz— .15 ,55 m. (rekord 
Polski). 

P o r a ż k a G a r b a r n i . 
K R A K Ó W , 26. 6. (Tel. wł.). Mecz 

rozegram między drużyną francuską Red 
Star Oiympiąue z Garbarnią zakończył 
się wynikiem 4:3 ( 2 : 0 ) . 

Pobór rocznica 1911. 
K t o m a a i ę s t a w i ć j u t r o ? 
W poniedziałek powinni się stawić 

przed »'n.*»ją poborową nr 1 (ul. Nuruto 
wiozą nr. 75) — mężczyźni rocznika 1911, 
zamieszkali na terenia I I , I I I , V, V I I I I X 
i XI-go komisarjatu policji państwowej, 
którzy z jakichkolwiek przyczyn nie mogli 
stawić się we wtaSciwym terminie. Przed ko 
misją poborową nr. 2 (ul. Ogrodowa nr. 
34) powinni się stawić mężczyźni rocznika 
1911, zUmleezkalł na terenach: 1, 4, 6, 7, 
10, 12, 13 14 komiaarjatów p. p., którzy z 
powodu choroby lub innych ważnych przy 
c z y n — nie mogli się stawić przed komi
sją w oznaczonych terminach. 

ŁÓD2, AL KoActuszld 27. tel U l - 0 1 . 182-02 
biuro „Podruch" poszukuje — poleca gospodar
stw*, dbamy, wiła, plac*, lokale, parcele, irtlesi" 
karda, pokoje oraeMowoms. 

DOM murowany 5"to pokojowy, sWep 1 ogród do 
sprzedani Cena ntetka, ul Nawe Sady 53 ros-
podara 
SYHAiLME, brzoza, r6ża, jesion węgierski, dąb, 
pcdooife, stołowe, garderoby, łóika. kredensy, 
sprzedaje tanio* na rety, zamienia, stolarnia. KUKT 
jtamiego Galara Warszawska 16, tel 231-80. 

i Opieki Społecznej. Kierownictwo służ
by zdrowia zachowa w dalszym ciągu w 
swoich rękach dr. Piestrzyński. 

JĘZYKA potekfego I rachunkowości szybko wy
ucza rutynowany nauozyotel Starszych specjal
ną skróconą metodą. Wólczańska. 29, m 1, front, 
parter. 

70,133 analfabetów 
n a u c z o n o w w o j s k u c z y t a ć i p i s a ć . 

WARbZAWA, 26.6 — W Ministerstwie 
Spraw Wojskowych świeżo ukończono ob
liczenia statystyczne, dotyczące pracy o. 
światowo-kulturalnej i wychowawczej w 
wojsku polskiem za rok 1931. 

Bardzo ciekawe dane zawiera ta sta
tystyka. 

Zwłaszcza w dziale 
powszechnego nauczania. 

Dowiadujemy się z niej bogiem, ie w 
ubiegłym roku — poza ogótnem nabywa
niem wiedzy wojskowej — poświęcono W 
wojsku naszem zgórą 

120.000 godzin 
początkowemu nauczaniu oraz 42.000 go. 
dzin pogadankom wychowawczym. 

Szkół początkowych Istniało w wojsku 
141. 

Ukończyło naukę Z wynikiem dodatnim 
W zakresie 8-ch oddziałów 14.491 żołnie-

A o 1700 ki 
Brazylii „To\ 

™ ZOSTAŁO prowizoryc 
1 praw swoich do wj 
•̂ WYCH czasach imr. 
ało ZA stosowne 
wie umowy pisen 

Wrtywne kolonje i 
AJCH zlandar i 

. . . z w go.653 ł * I W wprowadzili 
ray; w zakresie 2-ch i<&£?jL ^ PO- IJrtje ojczystego kraj 
nierzy i w zakresie 1 Kiały budżetu imper 
wszechnej - 2 4 . 9 8 9 zoimer^ ^ M 

I ^ieziwszy Napolec Ogółem 70.133 całkowitych bądź 
analfabetów nauczono w ciągu uw^JŁ • J r o pod klucz,' An 
roku czytać, pisać, rachować oraz; HISWW «k|u J c h o w a , . ^ 
geografji. przyrody i nauki O panstwy. są p 

Wszyscy kończący wojskowe si&™ \. 
początkowe — poddani byli JI^OW. Indyjskie 

końcowym egzaminom ^ W ^ s 
przy których asystowali inspektorzy »» b ^ 
powszechnych. . o * j a l ; "u l T świadectwa uzyskane z ukończeń.^ ty'*>rt,dla okrętoy, 
nierskich szkół początkowych dajł ̂  V * W i e Z ° 

tó

uwej epoce pomysł 
Wspomnień histor;, 

t a k i r s a m e : j a V s z ^ 
Parcnn.l ^ur lołminr cłflllOWi ... Personel oświatowy stanowi '[ j j . fV pe^-,,^ „• , , , 

Mio wyboru dwie 
rentów oświatowych, 
oficerów, kierowników kompletowi 
podoficerów i 866 osób cywilnych 

Razem 3880 osób. ^Płod r 

Niewyjaśniona tajemnica ctiojeńsklej zbrodn 
D z i ś p o g r z e b z a m o r d o w a n e j M a j o w e j , 

Łódź, 26.6 — 
Zbrodnia, jtddej dokonano na oso

bie 32-letnirj Stanisławy Maj, przy ulicy 
Rzgowskiej 236 na Giojnach, nie została do 
tychczas ostatecznie wyjaśniona. 

Juk to podawaliśmy, jedyni łwiudkowie 
morderstwa, dzieci zabitej 4 leftiia Wiesła 
wa i 2 letni Stefan nie dają konkretnych od 
powiedzi, uznając zabójcę zarówno w ojcu 
• w y m a melu zabite] 42-lccnlej Kazimie
rzu Mnju, jak i w innych przedstawionych 
im mężczyznach. 

Maj którego aresztowano pod zarzutem 
morderstwa tony, nie przyznaje się doi n-
kryminowanego mu przestępstwa, jak rów-
'nież nie zebrano przeciw niemu poważniej 

oru 
ow z uprawy 

It"J^Rlędnie nieuro 
? Wonów z kieszeni 
^umie l i podówczas 
JY^artość wyższa o 
L^P^ehy nakazywa 

szych po^lak. , ̂  C ; ! t * 6 f n w e n t

1

3 " 
Jedynie przemawia na jego r d * 0 ^ . - J 1 ^Jigwood -

to, iż pierwotnie zezntd, że .lc.kon«n« . ^ rzyf zen sta,me i 
nież rabunku 8H 7l. czego w nastepst*'9 ̂  \\Q t r ancuska, W \ 
dzenie uie potwierdziło. i.̂ iU ł l r- i . y P° szcz^łl'i 

Po zakończeniu wstępnego doch 
przez policje, obecnie akia " | > " H T Ĉ aJ* fc»v 7 ł P ' C ' ' a k , C 

ne zostały do dyspozycji N^IYŃFG,0 Jy* f 
na n« iw in t łódzki, do któreco TÓ}/fV* 

B J R - 1858, gdy Na 
powiat łódzki, do którego row"*-^ l | t z ^ ] \ ' angiclsk 

pozycji osadzc/uy został w więzieni" napoleona 1 
mieri Maj. ft^ J * Y a n o komisję f 

Pogrzeb lamordo^uiej Majowej KcL ° J s ! c o N , v v m n a C 7 ! 

^•S.«tudjami dokume 
|5J' . przesiąknięte w 

dzie się w dniu dzisiejszym. . 
Dalsze dochodzenie prowadzi O* 

zawiłej tej sprawie sędzia eledc«y 

WielRie widowisk^ 
n a b o i s k u W . K , S . 

komedii W 

Rurował częściowo 
V Przebywał ces 
K ł ó c i ł ..dolinie 

id\)licznv n>y 

r u n e m 
G u m 

N i e b ą d ź c i e l e k k o m y ś l n i 1 1 1 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW W Ą T P L I W Y C H 

P A M I Ę T A J C I E , ts prsstrwatywr 

„ P R I M E R O S " 
sisją |a ł atUlaaą osioł* |sks s aajUsi-

ssyah, a s j l s p i l l . 

R e k l a m a 

t o 

p o t ę g a ! ! ! 

ROZWÓDKA trzydziestopięcioletnia przystojna 
posiadadąca własny skleip, poślubi uczciwego. 
praccwiltagD pana do •tó lot. Pteać oferty: JROT' 
wódka" do adm .Echa". 

ZAOINELA matrykuła wyd 
mille Z. Bystrego. 

z P Sz. Włók. na 

W nadchodzącą środę, t. i. 29 b. m. 
o godz. 17-tej, na boisku WKS. w Łodzi 
wystawione będzie widowisko plenerowo-
batalistyczne p. t. „Szlakiem Niepodle
głych", którego autorką jest artystka dra
matyczna Lala Sroczyńska, zaś insceniza-

torem popularny autor 

ZOINĘŁA matrykuła ucznia P. S W IV kursu 
mechanicznego Bolesława Matuszewskiego. 

S Z K O Ł A N O W O C Z E S N A 
f_ projjTsmsm nauk doitoiowanym do oowaj uatawy z da. l l - r o marca 1932 r. (6 oddzia
łów ailcoły powazaehnaj odpowiada klasom : A, B i C, oras 1 i U gimnazjum) 

przygotowuje do gimnazjum państwowych i szkół zawodowych 
Wszelkie informacje i zapisy w kancelarji Szkoły przy ul . Gdańskiej Nr. 45 

codziennie w godz. od 8,30, do 14-ej. 
Dojazd tramwajami: 6, 8 i 17 Dojazd tramwajami: 6, 8 i 17. 

s Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c f l . 

s R U P T U R Y , fsko ta i kalsctwa ols wolao 
raiiladbY^ae, gdyś tkutkl dla *YO\. Indikicgo 
aą bardio nlabaspiaszaa. Kuptnra staja sit 
wialką |ak głowa lsdzka 1 kooawka apowodo 
ws< MOI* imiartalne pewikłania kiszkowe. 

Spasfalsia laemici« kaadała artapadyci 
na |«mowe moial metody u iuwt lą radykalair 
aajniekeipleaznletiza i oalzaitarzaltza n r 
tory a mstesysn. kobiet i dzieci. N a « k i » 
w l e n i e k r c j ś r o s l n p a . p r s o e l w t w o r i e 
n t n alej s ; « r b ó w 1 s ; r u £ l i e y , Icezn. goi 
icty ortopedyczne. Dis skrzywionyeh n*t 
i ptatkioh bolącyek stóp, wkłady ortope-
dycsae. Sstueioe r^ee t nogi. 

Swlsdectwa pochwalne wyitawlłi proi. unlwereyt. Prof. Dr. R. B a r ą e a 
proł. dr I- M a r l s c h i i - r . nrol dr. B. K l e l « o o w s k l . 

S p e c . ] . R A P \ P O R T o r t o p e d . z e L w o w a 
Łód*, a l . WÓLCZAŃSKA a r . 10, f r o a t p a r t a i t e l . 221-77 

Przytmuje od 9—1 i od 3—7. 
U W A O A i Oiobiite jawienie ti% choryeh test k ta ieczaa. 

Ubespieczenysh w Kasie Choryeh m. Lodzi priyjmuis 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Dyr. J. R A P A P O R T O W I specialilele ortopedii lecznicze* 

ssnlet ikałemu w Łodzi al. Wólczańska Nr. 10 dziękuje, serdecznie sa wy
ratowania snojago dziecka s elelktego kalectwa i niedowładu (paraliżu 
nó3l z powoda >krzywlen<a krsgostupa I bo ącego ropnego (erbu, prze-
zaUenie sreejalsejio leczniczego gorsetu ortopedycznego wedle Jego matoz 
dy. Dziecko jest obecaia sspełnia zdrowe i prosi* 

( - ) Sslzlarowio. 

V KK KKX KKK XK S?K K % 

KTÓŻ Z PAN lub Panów nie chce być elega.i 
cklm? Na wypłaty! Prawie bez pieniędzy 
dla Pan — eleganckie wzorzyste Jedwabie, eta' 
miny, krepony, kretony, Jedwabie, georgety. me 
teory wełny na damskie suknie, gotowe damskie 
płaszcze, pulowerkł, bielizna. Jedwabne refor ly 
pończochy, buciki, eleganckie apaszki, chustki, 
torebki, firanki biały towar — dla Panów, goto
we Jasne palta, ubrania, materjały na ubrania 
bielizna, skarpetki, obuwie. Urzędnikom ł stałym 
klientom bez wkładu na najdogodniejszych wa' 
runkach I najniższych cenach poleca Leon Ru 
baszkta. Kilińskiego 44. tel. 136N8 

Z POWODU całkowitej likwidacji działu gramo
fonowego b. tanio do sprzedania różne gramo
fony szafkowe, walizkowe, w, firmie Z. Rawska 
Cmentarna 1* 

L E C Z N I C A 

chorób oczu 
**) stalom! łóżkami 

DOKTORA 
DONCHINA 

In. Piotrkowska Nr. 90, 
tal. 221-72. 

Przylmule siej chorych wymsgsiąsysk 
przebywaais w leszalsy (operacie ete. 

takte skorych przychodaasysh. 
9 — 1 i od 4 — 7 i póL 

„BLUSZCZ". 

N r 25-ty „Bluszczu" rozpoczyna artykuł A-
Stachurskiej p t „Na przełomie" ujmujący w ra 
my teoretycznie posłannictwo matki dzisiej
szej „Powszechny niepokój", P. Gojawiczyń
skiej nowelistycznie potraktowany dokument 
walki żywiołów polskich o prawo do tycia na 
Górnym śląsku, dalszy ciąg powieści M- Lesz
czyńskiej p t „Bratowa z kabaretu". U autorki 
„Nieznanego kraju" feljeton W Ł Popławskie
go na tle wrażeń z Górek, siedziby Z. Kossak-
SzczuckieJ, laureatki nagrody śląskiej, „Wypo
czynek krzewów" nastrojowy wiersz J . Popów 
sklej, „Pożytek i piękno" feljeton St- Podhor-
skiej-Okołów o wystawie prac żeńskiej Szkoły 
Przemysłowo-handlowej, „Pierwsze łodzie na 
wodzie1' J- Kiewnarskiej, recenzje z teatrów i 
książek oraz aktualja wypełniają obficie Ilu
strowany dział literacki. 

* pieniędzy na ten 
Wówczas prace 
następstwa tych 

wej z życia kaprala Szczapy. o c , r

l

a 7 ' 1 ' 
pralska Mość", por. Zbigniew. ^ L f Później wysłała 
Widowisko to porusza wszvstk'e ^ i ^ d a r n e p o i zar 
aktualne zagadnienia na temat » £ SR^kow. znalazł 1 
do Niemców, propagując poza je . p Vj ^ mi 
cydowany sposób akcję L.O.P-^'' T PFF] J-"' 
W 7 n , n w » « i ronA K a i a IU tv r . zna O^wl!)*' BIJ 0Pn Wzorowa strona batalistyczna 0,^tl& 
szorzędna akc ja dramatyczna, 
j ą przedstawieniu 

pewne powodzenie-

mieszkanie d 
ouse" (now 

—k Lonswoo 
PŁJ^ąk nie zajmowa 

•zawa tego m-es 
odnowiona i kon 

całe masy doborowych artystów*'jj,'»t* 
ką L. Sroczyńską. Wbawere^ejJ 
szczyńskim i por. Orwiczem- AJVVI4FL|, 
widowiska na czele. Będzie to ^ r 
przedstawienie, jakie dotychcz,»5 

sce widziano. 

Z POWODU wyjaadu tanio sprze-- ^ , 
domek — pokód z kuchrrlą, sklep 1 "^y) »' ! 

glel. Wffiadoimość, i i . Okrzei 13 W0* 
ple. 

l O O ^ T G R O * 

O Ł Ł A 

otrzyma każda osoba, ktńra samłwi w naszel firmie : 1 zegar 

Waaaa sdraarla 
SacBessIa I pawodsanla tjslowa, 

Dasa ofiary materjalaa 
saleine s« ed lakołel tewaro. Nls katdy de-
wolnie zachwalany Iswsr LECZ V CIAOU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ eeełagsls 
aa Wssse eanisals 

T y l k o B O L Ł A " 1 1fM 

wy, elsg. wykwintnego wykonania z wyregulowanym 
na 3 lata w cenie sł. U 95 (ze iw lecącya cyferblatem zł. 14.95) 
prsylle nam prawidłowe rozwiazasie al tei podaaego zadania 

Jak n a l e ż y r o z w i ą z a ć z a d a n i e ? r0< 
Liczby od 1 do 9 (ais mnlel 1 i a l t niowl«EE|alz • ) B * ' ' B V R ' 

w 9 klatkach kwadratu w tea sposób aby auma l ie ib we w«*T , t K ' 0j» l | ( . 
(pionowo, poziomo I ukośnie) wynosiła 16. Porządek rozsei«»*f j fs'",,*'' 
odgrywa ładnel roli. Suma 15 powinna elf powtarzać laknsjwK , t 
WARUNKI i 1 Rozwiązanie zadania powinao być przesłań* 
wianiem t podpisane przez nadsyłającego. 

Rozdawanie nagród ale nastąpi saponaseą losowania (nie losrja) 
less każda osoba, która przyśle prawidłowe rozwiązanie tzad 
ais otrzyma powytssą nagrodę. 

3. Zamówienia przyjmnjemy tylko do dnia 30 czerwca 1932 
w dniu 10 lipca 1932 r. roześlemy nagrody wszystkim osękom nj i——• 
które zsdanie prawidłowe rozwiązały W tym ismym dalu m i 
prawidłowe rozwiązanie sadanla zostania ogłoszone wras simio ' 
a a a l osób któr* nagrody otrzymały. Każdy uczestnik otrzyma i*' 
egzemplarz ogłoszenia, ^ ( ( N» 

4. Prawidłowo rszwiązaol* ssdsnls tottsło przes asszą firns, stolon* <•* i II 
W . M. Gdańska Pana D-ra Mestnana . ( M S * " 

rawldtow* rozwiązania zabezpieczoną |ai t Wais , 
„w** 0 ' 

*'ktbzcztNie POC 
Antoni Getryn. 

•"Hlial sie na prośbj 
•kac dowody nlewin 

• na Śmierć za rzet 
r*8 Do wykonania » 
* Dotnocy wwal dwó 

issda- T l I ^ L -
933 r. g9f { 1 5 

»«?•• • l—l 

5, Wypłata nagród zs p 
w B a n k u Z w . S p ó ł e k Z a r o b k o w y c h w G d a ń s k a . 

6, Przy kstdym zamówieniu (w paszes) dołączone jelt zaświadczeni* 
biorę* do otrzymania nagrody . j 

7, Jeśli zegarek sie n l * podobs, przyjmujemy takowy w ciąga 8 dat 
s powrotem i zwracamy natychmiast pieniądza, Wysyła sie. sa p° 

Zs opakowanie 1 przesyłko, dolicza sio, zł. 
Zazsówisnis i rozwiązania zadania prosimy adresowa 

D O M H A N D L O W Y „R E K O R D " J £ J * S 

doi* 
b r a o i *

m

' 
1.95. 

oraz glówi 
Pika. Usiłowa 

w procesie prze 
którego zeznanl 

ndanta policji Ra' 
skazulacy wyro 

^zyiechaL' do domu 
* *> a 

który widzi rz< 
HuH

 m i r |

u t c stał zup* 
*M która siegal c 

i^k-szona w polo 
twj^u odwrócił sie. 
uV ie na bczpośrt 

IJK ^ okien oberży v 
^ f t ^ze . Z okna pala 
V ' k i Lucia. Uśmicc 
^ ' o w ą i wbiccl di 
V ^ s e m między 
V^7 . a l a się krót 

i uszczęśliwiona 
lkS; n a ramieniu jej P 
8°stata mu w pam 

i r z e k ł a Łucja, 
^ i c c h n ą l się. Ni< 
^ f oczątku soraw1 



Nr T * * 
I C H O 

Groteskowy symbol zapomnienia. 

.ONGWOOD - WIĘZIENIE ( 
Misja francuska na wyspie św. Heleny. 

Rtt % 

ŁIEJ 152 

I C K l 

t ó w 
T. 

działów S0.6K 

Agencja pana Romejki. 
B i u r o w y c i n k ó w . 

Wyspa iw. HelenM tv czerwcu. 
'jwego czasu, gdy obrano na miejsce 

Pjama Napoleona wyspę Sw. Heleny, 
f^oną o 1400 kilomeirów od wybrze-

a o 1700 kilometrów od wy-
razylji „Towarzystwo Indyj-

zostało prowizorycznie wywłaszczo-
ŁlPraw swoich do wyspy przez Anglje. 
P*ych czasach imperjum brytyjskie 
F"° za stosowne wydzierżawić na 
H|*wie umowy pisemnej niektóre nieaktywne kolonje swoje : powiewał 

ztandar brytyjski, 
1 % wprowadzili tam zwyczaje 1 

puszony-ostatnio do przeniesienia się Longwood zamiast dzisiejszej darninv, 
wraz z rodziną i meb ami do Longwood, rosnącej dziko, powstaną ogrody w stylu 
do apartamentów właśnie, które misja je-
go nakazuje mu utrzymać w nietykal
ności. 

Wsrwminałem już w zeszłym roku na 

ogrodzony, 
z zadowole-

•waazui iam zwyczaje 11 b , . - • ; . 
'UMa'XTzkoly i * jHcje ojczystego kraju, ale kolonje nie'dane na licytacjach, jako cenne pamiątki 
™ v - f ^ ł y budżetu imperium. , . I historyczne 
Jnwitych bądi ft^Wiwszy Napoleona, wzgl. wzia-
i Ja ju ubie»*jfe|D pod klucz. Anglicy jednocześnie 

histo^P klucz schowali urnowe z Tow. Indyj-
„pogromcy narodów" 

i ponownie uprawomocnio-

nować oraz 
nauki o P*nstwt [ j« p0 

wojskowe sz* n*,i została 
i byli .Łł.Tpw. Indyjskie Kzanunom ^ g ) znówV ^ o i c T W q W l i inspektorzy 

ne z ukończenia 
kowych daj* W* 

H * * wyspę — mieisce 
H* I ff,1 Port dla okrętów. 

^yspa zbyt świeżo weszła do historii, 
^j. 0 łvej epocr pomyślano iuż o eksplo-

f powszechne. ̂  ft, 

1051 
' kompletów, 
ib cywilnych 

j z b r o d n 

NA 

akta sprâ  

f odbr 
mej MaJo*«J 

prowadzi 0 jj„je<* Izia «ledc»y. 

tem miejscu (Echo z dn. 13 sierpnia 
1931 r .) i że piliśmy herbatę u p. Colin, 
urzędnika konsularnego Francji. 

w jadalni Napoleona. 
Prócz meb1 i p. Colin niema innych 

w Longwood. Wszystkie pamiątki po 
wielkim cesarzu, zyskując na wartości w 
biegu stulecia, zostały rozproszone i sprze-

r—j - . — • w 

francuskim, a ogród będzie 
Powitamy inowacje tę _ 

niem, gdyż ogród/-.nie nie dopuści, aby 
tu bujał na swobodzie ów osioł, którego 
własnemi oczyma oglądaliśmy przed 
masztem sztandaru francuskiego — zaiste 
symbol groteskowy nadmiernego zapo

mnienia. Lam. 

Romejko — to nazwisko było w 
Ameryce przez długie lata symbo
lem pewnego określonego zawodu, 
Romejko emigrant rosyjski , zało
ży ł pierwsza na świecie prasowa 
agencję wyc inków. 

„ I romeike you romeike' . . . (Ja-
romejkuje, t y romejkujesz), to o-
znaczało w potocznej mowie : „Ja 
zakładam agencję wycinków".. . 

Na czem taka agencja polega, 
wiedza dziś wszyscy każdy zaabono 
wany (pol i tyk, l i terat , aktor, wyb i 
t ny przemysłowiec, sportowiec — 
słowem człowiek, o k t ó r y m pisza w 
gazetach) o t rzymuje z agencji 

(Compagnie des 

zaprowianto-

Byłoby syzyfowa pracą chcieć zebrać 
je ponownie, wyśledzić je w muzeach i 

je 

nauczy- f j j ^ y m nieładzie 
1*7" Z O i l a ' ° n> ftce dzierżawców, 
tSk? ^ h o r u dwie możliwości: zdo-

Wedów z uprawy ziemi, która bvla 
-1^^?^° ' * nieurodzajna, lub zdo-
Plonów z kieszeni zwiedzających, 

j .^umieli podówczas, że turyści po-
^ Wartość wyższa od zbiorów. Chwi-
^ Potrzeby nakazywały przedewszyst Rokować inwrntnr/ żywy i ziarna 

niektf^ Pciel Longwood — wiezienia orla 

w nastQPst*le l, Ij1? francuska, wysłana na wyspę 
•• i e'enj 

, , o C b o d < iNa ła iępnego DOCO u ^ 

wy v 

'^y po szczątki wielkiego cesa-
« a raport o przykrych warun-

a Pamiątek, jakie zastała, iednak do-

zbiorach prywr/nych, oraz uzyskać 
zpowrotem od prywatnych posiadaczy 

Trzeba było imać się innych sposo
bów. Chodziło przecież o utrzymanie ho
noru Francuzów wobec zagranicy. Za
granicy wyłącznie, gdyż wśród masy zwie 
dzających Longwood na wyspie Sw. He
leny nie można nawet naliczyć trzech 
I'rancuzów na rok. 

Powstało w roku 1931 Towarzystwo 
Przyjaciół wyspy Św. Heleny pod prze
wodnictwem p. Las Cases, prawnuczki 
towarzysza Napoleona. 

Sekretarz generalny Tow. Przyjaciół 
Sw. Heleny złoży! już w tei sprawie 
raport w ministerstwie spraw zagranicz
nych w Paryżu, na Quai d'Orsay. Cho
dzi — według raportu tego —- o przy
wrócenie atmosfery 1821 r. w mieszkaniu, 
zajmowanem przez Napoleona Wielkie
go na wygnaniu. Należy je zatem ume
blować po dawnemu, a wobec niemożli
wości zebrania dawnych części umeblo
wania, należy je zastąpić historycznie 

Z nad brzegu Adr jatyku. 

Panorama czarnogórskiego miaota portowego Ulcinj, dawnego Duicigno, należącego 
do najpiękniejszych zakątków nu wybrzeżu morza Adrjatyckiogo. Ulcinj należało 
do r. 1880 do ceenrstwa tureckiego, itano wiąo część wilajetu Skutari. Do r. lló'0 
Ulcinj należało do cesarstwa Bizantyjskie go, później przeszło w posiudanie Serbów 
a w r. 1421 dostało się Wenecji. W r. 1571 panami Ulcinj stali się Turcy, którzy 
władali w tem mieście do r. 1880. Wpobliżu tego portu poniosła flota wenecka 
katastrofalną klęskę w dniu 4 sierpnia r. 1718. W r. 1878 miasto to zdobyli 

J* r. 1858,'gdy NapofeonTll otrzy-1 ryżu, w domu Waszyngtona. 
Ji * , l z i c g ! L ^ j « rządu angielsk-go cesie Longwo-
którego rov^ P I , M ^ N f t p o j c o n a J, n a J w . Helenę 
t w więzić P W a n o komisję francuska z mzy-

Ł̂ rojskowym na czele. Ow mżynier, 
f5n- spędził kilka miesięcy na wyt-
] F | studjami dokumentów, kazał spa-
C*». przesiąknięte wyziewami stajen, 

wiernemi kopjami jak zrobiono to*^ roku ' ^ U E L T 0 \ ^ k ! c 8 k « . J . T \ * ' i 1 ? ! 8 ' W * 1 8 7 8 m i a 8 , ° t o B d o b y l i 

Ubiegłym na wystawie kolonialnej w Pa- i C z a m o & 6 r ^ ' . m u 8 i e h * J * d n < * P^zuiej na skutek postanowień berlińskiego traktatu 
pokojowego ewakuować. W r. 1880 Turcy odstąpili Ulcinj Czarnogórzu. 

•kj^ował częściowo 
[3 przebywał 
' ^ r ó r i ł 

biedne izby. w 
cesarz - wygnaniec 

„dolinie Napoleona" jei 
• t idyliczny wypjad. 
pieniędzy na tem ograniczyły się 

f; Wówczas prace restauracyjne, 
or komedi', "o ł ' ' . ' następstwa tych „oszczędności" 

5/czapy. - ^ K t v . 8 ^ o d r

ł

a ? u \ G d v F r a n C , ' a 

Zbinnie^ n a^ H L &Y/-NW wysłała tam swego urzc-
za wszystko „nj J^suJameKO i zarazem konserwa-

n a temat TP ^,uytkow, znalazł tam narazie od-
,i»r noza t^ .p^ l > e mieszkanie dla siebie w tak 
1Łop-p-' y C W H o u s e " ( n o v v v m d o m u ) > z b u -
.listyczna S J <jbok Longwood dla^cesarza, 
iatvczna. z a p ^ f i ) / . n i p najmował go nigdy. Nie-

'dyJ^żawa tego mieszkania nie mo-
, . i °dnowiona i konserwator został /odzenie- . V 

weźmie ^ 
oddziały 
w a l c n , ' ' P k ' i . 

Oczywiście, aby to uskutecznić, trze
ba przedewszystkiem znaleźć mieszkanie 
dla konserwatora, lecz nie można wznosić 
nowego budynku, który zmicnićby musiał 
historyczny wvglad Longwood'u. Pozo-
wstał stąd prolekt odb^owy części domu ^ ^ , M k a p c k , n c z y 

zatmnwanei przez swde cesarską. k a w a b U C O g O Się Togo, który stał się 
wzgl osoby towarzyszące mu na wygna-, b o h a t e r e m a % v a I 1 t , m i i c z y c h przygód, 
mu: Montholona, 'jourgaud a i Las Ca-1 d 2 i ( , k j k t 6 r y m z ; v s i l l 2 y ł n a EpJ£JOO psiego 
ses, oraz przywrócenia ogrodom daAmej- j^obiusona. 
szego wyglądu. Miss Spinks otaczała jro niezwykłą 

Za niespełna rok zatem, turyści angiel pieczołowitością, nie wypuszczając z 
scy, przejeżdżając do Longwood imitacjo pod swej opieki. 
Etaromodnej karety pocztowri z czasów | Z d a r z y { o s i c w s z a k ż e . Iz podczas ma 

lej przechadzki po molo roulzinnego mla 
steczka portowego, MethU (hrabstwa 
Fitcshire w Anjrlji) 

psiak gdzieś się zawieruszył 
I nie pomoirly najskrupulatniejsze po
szukiwania, gdyż przepadł bez wieści. 

Mieszkańcy miasteczka świadczyli, 
:ż po raz ostatni widziano małego pie
szczocha, jak wybałuszał swe czarne 
ślepki w stronę przystani morsk! -j i pę-

Podróż psiego Robinsona. 
Kozpacz m i aa S p i n k i , 

napoleońskich, będą mogli marzyć o daw
nych czasach w salonie Longwood'u, 
gdzie przed śmiercią Napoleon kazał 
umieścić swe łoże polowe z pod Marenco. 
Będa oglądali namiastkę stolika do gry, 
gdzie Napoleon, pochylony nad szacho
wnicą, z głową opartą na ręku, porusza-
iąc pionkami, rozważał — może — pla
ny, przesunięć nowych w Europie. 

Prawdopodobnie także przed samem 

diził beztroskim truchcikiem za dwoma 
wilkami morskimi, którzy sadzili wiel-
kiemi krokami ku dokom okrętowym. 

Policja, zniechęcona niepowodzeniem 
zaraportowała. iż „dalsze poszukiwania 
są bezprzedmiotowe" i zdawało się, że 
sprawa pieska utonie w morzu niepa
mięci. Jednak Miss Spinks nic dala za 
wygraną i z uporem niewieścim dotai-
ła do biura rejestracyjnego stacjonują
cych w porcie okrętów i upewniła się, 
że w ostatnich dniach wyruszył w po
dróż do Port-Saidu wielki transporto
wiec angielski. Nie zwlekając, porozu
miała się z zarządem portowym w 
Port-Saidzie i uzyskała przyrzeczenie, 
że po przybyciu okrętu na miejsce usku
teczniona będzie rewizja w celu 

odszukania ]e] ulubieńca. 

wszelkie wyc ink i z prasy 
gdzie choćby najbardziej p r z d o t n i t 
wspomniano jego nazwisko. 

Henryk Romejko założył pierw
sze takie biuro w r. 1881 w Londy 
nie, poczem po dwu latach prze
niósł je do A m e r y k i , uczyniwszy z 
niego . olbrzymie przedsiębiorstwo. 

już po upływie paru lat w fir
mie Roinejk i 

siedziało 6o dziewcząt, 
pochylonych nad ioqo dziennikami 
i 5 tysiącami czasopism i wybierało 
wyc ink i dla 7 tysięcy k l i en tów; 
dziewczęta zakreślały jedynie od
nośne u r y w k i ko lo rowym ołówkiem 
wycina l i je specjalni chłopcy, umie
szcza iac w poszczególnych kar to
tekach. 

Opowiadano z Ameryce, że fir
ma Romejk i przysłała L indber-
ghowi po jego przelocie przez A-
t lantyk cały wagon wyc inków do 
domu. Rekord osiągnął komitet ro
cznicy Waszyngtona, k tóremu a-
gencja w jednym miesiącu przesła
ła 40 tysięcy wyc inków, tyczących 
się działalności tego komi te tu . 

Istnieją w Ameryce ludzie, k tó 
rzy od lat abonując agencję, n igdy 
nie ot rzymał jeszcze 

ani -Jednego wyc inka. 
A le k to wie? może opłaci im się 

dawać 5 dolarów miesięcznie dla 
upewnienia się, że nie piszą o nich 
w gazetach. 

Praca dziewcząt wycinających w 
f i rmie Romejk i jest t rudna : wyma
ga ogromnej pamięci i w ie lk ie j 
wprawy. 

N ic dziwnego, że zdarzają się 
niekiedy naw ret dość komiczne po
my ł k i . 

Pewien pan, nazwiskiem L e w 
ot rzymywał d ługi czas wszystko 
co się tvczvlo ściągania podatków, 
co po angielsku brzmi ,,tnx l e w " . 
Związek hodowców ol iwek dostawa! 
wyc ink i w k tórvch pisano o akto
rze imieniem 01ive Thomas, i tp . 

Naogół jednak, Romejkowic wy
świadczyli wicie przysług obywate
lom, ułatwiając i m życie. 

Obecnie, w gazetach amerykan" 
skich ukazała sie wiadomość, że o-
statni z Romejków Alber t wycofał 
się z interesów, sprzedał f i rmę To 
warzys twu akcyjnemu, nazwisko 
Romejków zniknie z horyzontu. 

Niebawem nacDoszfa wieść z Port 
Saldu od kapitana okrętu, Iż psiego pa
sażera odnaleziono i będzie on nieba
wem wysiedlony z Egiptu do ojczystej 
Anglji. 

Istotnie, piesek przybył zpowrotem 
.'drów i cały. musiał jednak, w myśl 0-
bowiązujących przepisów, poddać się 
o-ciomiesięcziiej kwarantannie. Można 
sobie wyobrazić radość opiekunki i jej 
pupila, gdy po tak długiej rozłące „rzu
cili się sobie'* w objęcia! 

>r cyganS 

h artysto^ 
W i n a w e r ^ 

dotychcz* 

r 2ei 18 
K "'kthZcZtNIE POCZĄTKU 
I \ , Antond Getryn, znakomity kry-
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^ 7 pt,n

 :>t dowody niewinności Bronsona 
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' " ]ai.y wyrok na Bronsona. 
r0«-i«««f» 
l . h n i i w i ł * ; ; , , « 

Pika. Usiłowano zbadać dów-
* procesie przeciwko Bronsono-

wyrok . 
•k lechaL' do domu Doliboysa. 

\ Datr/yJ za nim wzrokiem 
który widzi rzeczy niewidzla 

Minutę stał zupełnie nierucho-
która sięgał do kieszeni po 

Kwaszoną w połowie drogi. 
0 c l w ó c i ł się, zamknął oczy 

\ •) ' e na bezpośrednią rzeczy-
Jtw °kien oberży wyglądały cle-

Ĥk -2e" z o ! < n a calami patrzyli na 
1 Łucja. Uśmiechnął się, dał 

V , W r t ' wbiegł do domu. 
W^sem 
E^ .̂zala 

między Pikiem 1 Łu 
r-a^a się krótka rozmowa. 

1 uszczęśliwiony wywiadow-
fa ramieniu jej paluszki i chwi 
sta?a mu w pamięci na zaw-

ł j / ^ r7ekła Lucia. — O! Co się 
^ ' e c h n ą ł się. Nie uśmiechnął 

foczątku sorawv-

Pik skinął głową. Jeszcze nie zdą
żył zdać sobie sprawy z tego, że ona 
chwyciła go za ramię. 

— Tak, proszę pani! — rzekł rozpro
mieniony. 

Wszedł Antoni, nie ten sam, od
młodzony o pięć lat. Podszedł do ko
minka i nacisnął mocno dzwonek. 

— Szczęśliwy dzień, moi państwo! 
Wypijmy wszyscy za dalsze powodze
nie! 

\Vbiegła dziewczyna, której kazał 
przynieść whisky, dla siebie 1 Pika t 
kseresu dla żony. 

Dziewczyna wyszła i Łucja 1 Pik za
sypali go pytaniami. Ale nie chciał 
nic mówić, tylko się uśmiechnął. 

— Nie przeceniajcie mojego nastro
ju — rzekł wkońcu. — Cieszę się wię
cej, niż warto. Zaczyna mi się copraw-
da rozjaśniać w głowie, ale nie jestem 
pewny tego, co widzę. To poprostu nie 
do wiary- Przesortowałem trochę ten 
materiał — uderzył się ręką w czoło ~ 
; nabrałem otuchy. — Spojrzał na żonę 
i dodał zmienionym głosem. — Tylko 
r.iech ci się nie zdaje, że Ja wystąpię ja
ko Deus ex machina. Nie. Szczerze mó
wię. Na dwoje babka wróżyła... Ciesze 
się, bo widzę przed sobą drogę. Do tej 
chwili obijałem się w ciemnościach i 
teraz to trochę światła uderzyło mi do 
głowy. Wobec tego, radze w^aim, żeby-

I ścje sia nie bi^zili. 

— Dobrze — rzekła Łucja, zadając 
kłam słowu twarzą i głosem. 

— Mówię to, co myślę — zaznaczył 
z naciskiem Antoni, a Łucja poczuła 
znów tchnienie grozy, chociaż już nie 
w takim stopniu jak poprzednio. 

Antoni spojrzał na nią, podszedł do 
jej fotelu, usiadł na poręczy 1 położył 
jej rękę na ramieniu. Pike nie zobaczył 
jego poważnego 1 serdecznego uśmie
chu. 

— Jestem osioł — rzekł Antoni do 
żony. — Dałem się niepotrzebnie po
nieść fantazji. Ale teraz, moja droga, za
czynam się naprawdę orjentować i mo
żesz się nie obawiać, że nie będę wie
dział, co robić. 

Łucja podniosła oczy 1 otarła się pie
szczotliwie ramieniem o jego rękę. 

— W ozem się pan zaczyna orien
tować? — zapytał skwanHwie 1 niespo
kojnie, Pik. — Gzy nie lepiej, żebyśmy 
się wszyscy Jednakowo orientowali? 

Antoni potrząsnął głową 1 usta Je
go rozszerzyły się mimowolnym uśmie
chem. 

— Przykro ml — rzekł — ale moja 
tajeniuica jeszcze nie dojrzała, a nie po
trafię mówić o tem, czego nie Jestem 
zupełnie pewny. Może tym razem po
winienem, ale nie potrafię. Zresztą fakt 
tej pozornej mistyfikacji z mojej strony 
nie wpłynie ujemnie na bieg rzeczy, bo 
inaczejbym powiedział. Tak Jak rzeczy 
!?toją, powiem panu dopiero wtedy, gdy 
będę absolutnie pewny. Narazie przepra-

J s:zam. Może czytam za dużo powieści 
kryminalnych i moje podświadome Ja 
utożsamia się z Lecoq'iem, Rouletabilem 
i Gor'em, a oni wszyscy trzymają Jeżyk 
za zębami do ostatniej stronnicy. Mu
szą, bo inaczej niktby ich nie czytał... 
Już późno i czas pomyśleć o lunchu. 
Państwo zamówią, a ja tymczasem za
telefonuję. 

Siedząc przy stoJe, Łucja 1 Pik sły
szeli z ha!!u glos Antoniego. 

— HalL.'... — pauza. — MJmlsterlum 

Wojny? — Pauza, — Dobrze. Chciał
bym mówić z pułkownikiem Beaumon-
tem. — Pi;jza. — Sekretarz pułkowni
ka Bcaumonta... o! to ty. Piggy? — 
Pauza. — Tak. Czy Jest jeszcze u cie
bie? — Pauza. — Nie. Nie... Właśnie po-
to dzwonię. Zatrzymaj go. Powiedz, że
by czekał tam. gdzie Jest- Przyjadę. 
Niech czeka do piątej. Jeżeli się nie zja
wię niech idzie do Wiktora i tam cze
ka. — Pauza. — Dziękuję. Do widzenia. 

Wszedł do „kawiarni" gwiżdżąc 
staroświecką piosenkę kabaretową. 

8. 
Zjadł szybko lunch, wcale się nie 

odzywając i znów poszedł do telefonu. 
I y m razem kazał się połączyć z Raven-
scourtem. 

— Czy można mówić z komendan 
tem policji. Tu pułkownik Getryn. 

Ktoś odpowiedział uprzejmie, że ow 
«zem i połączył telefon, poczem rozległ 
się głos Ravenscourta. 

— To pan. pułkowniku? Jeszcze nic 
nie wiem Czy panu czego potrzeba? 

— Tak Najprzód — czv pan wie, że 
Lake wyjechał? ^ 

— Co — Lake? 
— Wyjechał — rzekł Antoni. — O-

puścił nas nagle dziś rano ze wszystkie-
ml bagażami — dokąd' — niewiado 

-mo. 
— Dobra nowina. Ale co to ma 3o 

rzeczy? 
— Trudno mówić przez telefon. Ty

le łylko powiem, że ciekaw Jestem, do
kąd on się wyniósł. Ale nie nalegam. 

— Mógłbym pomóc — rzekł z po
wątpiewaniem Ravenscourt. — Cho
ciaż nieoficjalnie nie moge-dużo zrobić 
Ale postaram się. Co więcej? Pam Jest 
podniecony? 

— Tak- Wpadifcm wreszcie na Jakiś 
trop. Później panu powiem. W sprawie 
śmierci Doliboysa Jeszcze nic niewia
domo? 

— Nic... No, postaram się dowiedzieć 
o Lake. Dowidzenia. 

Antoni usłyszał szczęknięcie słu
chawki i powiesił swoją. Właśinie kie
rował się w stronę „kawiarni", gdzie 
Łucja siedziała Jeszcze przy stole, gdy 
usłyszał warkot samochodu, który zaje
chał szybko przed oberżę i zatrzymał 
się ze zgrzytem hamulców. 

Antoni wyszedł do hallu ł spotkał 
się twarz w twarz z Flodem. Koło scho
dów stał mały, zniszczony, zakurzony 
samochodzik z inspektorem policji u kie
rownicy. Ale nie był to wojowniczy Ra-
wlins. Antoni przyoomniał sobie Foxa. 

— Co słychać? 
— Dużo! — odpowiedział niedbale 

Flod, ale oczy mu błyszczały. Podniósł 
obie ręce i przygładził włosy. 

Antoni spojrzał na startującego in
spektora. 

— Dokąd on Jedzie? 
— Do Ravenscourta — odparł Flod. 

— Mam coś. I oni, ma się rozumieć, 
także. 

— Niech pan wchodzi? — rzekł An
toni. — Głodny? 

Flod potrząsnął potarganą czupryną. 
— Nie. Posiliłem się policyjnemi ka

napkami. Ale pić, tobym się napił. Su
cha robota, psiakrew! 

Antoni poprowadził go do „kawiar
ni". W drzwiach spotkali wychodzącego 
Pika, który zawrócił. Flod napił się whi
sky i rzekł: 

— Wiedziałem, że wyciągnę coś za 
starej i nie zawiodłem się. 

— Dała panu foto^rafję mordercy? 
— zapytał ze wzgardliwym humorem 
Pik. 

— Nie — odrzucił lekko reporter — 
tylko powiedziała nazwisko. I przechylił 
szklankę do ust. ciesząc się % efektu s\v" 
ich słów, 

'(d. c. N.) 



Sfr. • 

SSy c l t t W a r c a b o w y w K l t t u j E 

Juljusz Osterwa w następuiacy spo
sób ok,re.<ht swój stosunek uczuciowy do 
poszczególnych miast Polski. Kraków 
kocham — jak matkę, Wilno — jak żo
nę. Warszawę — jak emocjonującą ko
chankę, Poznań — iak dobroduszną, 
gderliwą ciotkę. Obejmując zatem dy
rekcję krakowskiego teatru — powraca 
na łono matki, ale i o kochance stolicy 
nie zapomni, albowiem w przyszłym se
zonie projektowane są jego występy na 
scenach teatrów dyr. Stefana Krzywo-
szewskiego. 

* • • A-FL 

Ministerstwo spraw wewnętrznych po
leciło magistratowi obniżyć stawki podat
ku za wynajem mieszkań przyjezdnych 
w hotelach luksusowych oraz w hotelach 
I kategorji z 15 do 10 proc. w hotelach 
I I i 111 kategorji oraz w pensjonatach, 
pokojach umeblowanych, gospodach za
jazdach i domach noclegowych z 10 do 

5 proc. Wydział finansowo-podatkowy 
magistratu wyrx>wiedział sic za obniżeniem 
podatku z 15 do 9 proc. i z 10 do 6 proc. 
Projekt nie uzyskał zatwierdzenia ma
gistratu. Wobec konieczności zmiany sta
tutu podatku wskutek nowych przepisów 
meldunkowych, przetlstawiono drugi wnio 
sek, uprawniający jedynie pewną kate
gorię obywateli do niepłacenia tego po-
ditku. W projekcie nowego statutu staw
ki podatkowe utrzvmnne są w tej samej 
wysokości, jaka obernie obowiązuje. Ko
misja ffn.'.nsowo-budżetowa rady miej
skiej wypowiedziała sie za wnioskiem 
wydziału finansowo-pod itkowego, obni
żającego podatek z 15 do 9 proc. i z 10 
do 6 proc. « • « 

Wielka uczona polska, p. Curie-
Skłodowska, podczas pobytu w W a r 
szawie stwierdziła poważne braki w 
©toczenitl Instytutu Radowego przy 
ul. Wawelskiej. Przed wyjazdem 
jp. Curie zakomunikowała swoje u-
wagi intendenturze gmachu, która 
też niezwłocznie postarała się o spo 
wodowanie zarządzeń, ktńreby te sprawę 
unormowały. Starostwo Rrodzkie War
szawa - Południe podczas lustracji terenu 
stwierdziło obecność wnobliżu Instytutu 
Radowego stajni f chlewów. Takie s«-

(,-łiedztwo nie jest poźndane wobec cte^o 
wydane jest zarządzenie eksmitowania 
tego siedliska much. 

Do przemysłowego wydziału magi-
•tratu m. st. Warszawy wpłynęły na mo
cy ustawy przemysłowej zawiadomienia 
o likwidacji w zeszłym miesiącu w War
szawie 35 zakładów handlowych, w tej 
liczbie 15 — 11 kategorii. 16 — I I I kate
gorii i 4 — I V kateporii. W 7. m. zawia
domiono o uruchomieniu 271 nowych 
nrzeo riebłoTstW handlowych, w tej Ret-
hie: 28 — I I kategorii, 148 — I I I kate
gorji i 85 — I V kategorii. 

K R A T E C Z K I . 

Talizman 
K a w a ł e k d r e w n a 

Ta nie wierzę w talizmany. Kie
dyś nosiłem malutkiego słonia na 
łańcuszku przy kieszonce i z tej sa
mej kieszeni wyciągnął mi złodziej 
io złotych. Przestałem więc w te 
rzeczy wierzyć. Przestałem jeszcze 
bardziej, po przeczytaniu ciekawej 
historyjki amerykańskiej Hardy 
Lasbucka o talizmanie. Historja ta, 
niezwykle pouczająca, brzmi nastę
pująco: 

Sandy Plumkins był moim pierw 
szym przyjacielem. Razem praco
waliśmy W ( firmie „Buckins and | 
Homespnn" jedwabie en gros. 

Tuż wtedy widać było, że San
dy wiele w życiu nie osiągnie. Ro
zeszliśmy się. Po pięciu latach spot
kałem go znowu. Wyglądał bardzo 
nędznie. Był nawpół zagłodzony. 
Nie miałem nawet czasu z nim po
mówić, gdy byłem bardzo zajęty. 
Żeniłem się tego dnia. 

Minęło parę lat i znowu spotka
łem Plumkinsa. Spłaciłem właśnie 
wtedy ostatnią ratę za meble do sy
pialni i połowę należności za dywa
nik z przed pokoju, byłem więc czło 
wiekiem, który już coś w życiu zdo 
był. A Plumkins... Ach, nie pytajcie 
lepiej. Był w trzech czwartych za
głodzony. Tak to bywa, ponownie 
straciłem go z oczu, aż tu ostatnio... 
Nie, tego dnia nigdy nie zapom
nę. 

Wyjechałem z żoną za miasto 
naszem nowem lilipuciem autem 
(ostatni krzyk mody), nagle poczu
liśmy jakiś chłodny prąd powietrza 
i przez sekundę znaleźliśmy się w 
ciemności. 

— Co to było? zawołała moja 
żona z przestrachem. Tunel? 

— Nie. Zapewne autobus prze
jechał nad naini. 

Nie był to jednak autobus, lecz 
olbrzymia limuzyna, luksusowa. 
Zatrzymała się opodal. Szofer w 
wspaniałej liberii wyskoczył z niej i 
podszedł do nas. 

— Pan Plumkins polecił ml za
pytać, czy państwu nic się nie sta
ło? • 

Podskoczyłem na dźwięk tego 
nazwiska i zajrzałem do auta. W 
głębi na miękkich poduszkach' sie-

J C H O " 

kmiotk 
n i e d a l szczęścia . 
dział Plumkins, mój przyjaciel 
Plumkins. 

— Wyjechaliście na spacer, co? 
— zapytał. — No to możemy prze
jechać się razem. Wsiadajcie. 

Ruszyliśmy razem w drogę. 
Plumkins! — zawołałem ochło 

nąwszy nieco ze zdziwienia. To 
twój wóz? Dobrze ci się powodzi.? 

— Tak nie narzekam. Mam je
szcze trzy inne auta, to tylko na 
spacery mam też posiadłość ziem
ską, willę, pałac w mieście v stajnię 
wyścigową, pieniędzy tez mi nie 
brak... 

— Musiałeś mieć szczęście? 
— No tak! — skinął głową. Ale 

powiem ci prawdę. Wszystko to 
zawdzięczam temu. Patrz. 

Pokazał mi mały, okrągły kawa
łek blachy z jakimś dziwacznym ry
sunkiem wiszący na łańcuszku od 
zegarka. 

Poprostu zwykły talizman, ja
kich się widzi tysiące. 

— I sądzisz, że to ci przyniosło 
szczęście? — zapytałem. 

— Oczywiście! 
— Nonsens. Nigdybym nie przy 

puszczał, że wierzysz w takie głup
stwa. 

— Wierzę? Przesada 1 Ta to... fa
brykuję l 

K M I O T E K , 
Stefan Kowalczyk, kmiotek ze 

wsi Kraszew wierzył w talizmany. 
Miał on kawałek drzewa, który, jak 
wierzył, ochroni go przed każdem 
nieszczęściem. Gdy 20 maja rb. Ko
walczyk przyjechał do Łodzi na 
targ, miał swój talizman przy sobie. 
Stanął na Zielonym Rynku, gdy zbli 
żył się do niego poborca miejski, 
żądając opłaty za miejsce na rzecz 
magistratu. Kowalczyk jednak miał 
talizman, chroniący od przykrości, a 
płacenie jest przykrością. Nawymy-
ślał tedy ordynarnie poborcy Ur
baniakowi w rezultacie czego, mi
mo talizmanu, Sąd Grodzki wydał 
wyrok skazujący Stefana Kowal
czyka na 7 dni aresztu. 

Kowalczyk połamał już swój ta
lizman. 

Jerzy Krzecki. 

Nr 17 ł 

Banda złodziei kolejowych 
w p a d ł a w r ę c e p o l i c j i . 

Z Gniezna donoszą: 
Cała prasa polska donos'ła obszernie 

o zuchwałych występach dobrze zorga
nizowanej szajki złodziejskiej, „operują
cej" wagony towarowe na odcinku ko/le
jowym Września — zerków. Bandyci 

dzielili się na 2 Strupy. 
jedna wskak'wała na wagony biegnącego 
pociągu i dostawała się po zerwamu 
plomb i kłódek do wnętrza wagonów, 
druga jechała samochodem ciężarowym 
polnemi drogami wzdłuż toru kolejowe
go"; „Pasażerowie" wyrzucali towary, a 
„wycieczkowkze'' podnosili ie z drogi i 
ładowali do własnego samochodu. 

Komenda wojewódzka P. P. w Poz
naniu postawiła na nogi posterunek policji 
w Jarocinie, Miłosławiu. Ostrow'e, Słup 
cy, Strzałkowie, Wrześni i Żerkowie, 
oraz wydział śledczy P. P. w Gnieźnie 
' Ostrowie, delegując ponadto jeszcze 
urzędników śledczych z Poznania. Pro
wadzono staranne dochodzenia, iednakże 
bez rezultatu. Tajemnicza banda zło 
dzieiska mimo spostrzeżenia czujności 
władz policyjnych dokonywała dalszych 
napadów. 

I dopiero wczoraj aresztowano zło-
dzie1 i paserów oraz znaleziono magazy
ny skradzionych towarów. 

G a ł k a muszle a la lo w a na polskiej sośnie. 
K r y j ó w k a p r z e m y t n i k a w les ie . 

Z Częstochowy donoszą: 
Pomimo bardzo wysokich kar, 

nakładanych na przemytników, pro 
ceder ten uprawiany jest nadal i 
przybiera wprost zastraszające roz
miary. Niema bowiem prawie dnia a-
żeby Straż graniczna nie chwytała 
któregoś z przemytników zamie
szkałych przeważnie we wsiach nad 
granicą z towarem pochodzenia za
granicznego. 

W tych dniach znów. Sąd Okrę
gowy rozpatrywał kilkanaście spraw 
karno-skarbowych za przemytni
ctwo, między innemi rozpatrywano 
sprawę Tana Siudę ja. 

Tło przestępstwa przedstawia 
się następująco: W marcu rb. straż 
graniczna w Pankach dowiedziała 
sie poufnie, że jakaś dobrze zorga
nizowana banda przemytników u-
rzadziła sobie w lesie państwowym 
obok wsi Malice „składy konsvgna 
cvine'' towarów przemycanych z 
Niemiec skąd następnie, już zupeł

niej bezpiecznie dostarczała je do 
Częstochowy. 

Zasadzka urządzona przez straż 
graniczną uwieńczona została po* 
myślnym wynikiem, bo oto około 
godz. i i w nocv aresztowano w le* 
sie tym Tana Siudeja, który przr 
bvł bv zabrać zmagazynowane 

Q4 k lg . gałek muszkatałowych? 
Schwytany na goracvm uczyn

ku Siu de i tłumaczył się. że przT* 
szedł do lasu po drzewo czermt t«" 
dnak strażnicy nie dali wiary i sPra" 
wc. skierowali na drogę sądów* 

Nr. 

Sad zaś. rozpatrzywszy sprawę, do
szedł do wniosku, że jednak Si«^e' 
przyszedł do lasu nie po drzewo, a P« 
gałkę muszkatałową, która prz«j 
cież nie rośnie jeszcze w naszycD 
lasach, musiała przeto 

pochodzić z przemytu. 
Za przestępstwo to Siudet 

ranv został grzvwna T2.T2Ó zł. z ] 
miana na T2T aresztu i c-P'31* 
sadowe w kwocie T.II27.1. 

Jeden rewolwer — pięć ofiar. 
K r w a w y w i e l b i c i e l p ł o c h e j N a t a l j i . 

ją, odrzucił propozycje Nagórs^ — Z Mościsk donoszą o krwa
wej tragedii na tle zawiedzionej mi 
łości Mianowicie 22-letni Michał 
Nagórski z Ochowic zranił cięż
ko wystrzałem z rewolweru 4 oso
by, a następnie pozbawił się życia. 

Nagórski kochał się w córce Pa 
wła Kruchelnickicgo, Natalji, lecz 
nie znalazł wzajemności. Kruchel-
nicka nie myślała o zamąż pójściu, 
utrzymywała natomiast przyjaciel
skie stosunki z Mikołajem Kucy
kiem i Fedkicm Pikulickim sąsiada
mi Nagórskiego. 

W obawie aby Natalia nie wy
brała jednego z nich na męża. Na
górski udał się wczoraj do Kruche! 
nickiego, 

prosząc go o reke córki. 
Kruchelnicki po naradzie z Natal-

go. 
Zrozpaczony Nagórski wrodj 

do domu gdzie już miał prz>'£°
1

°j 
wany rewolwer, zabrał go ze soM 
wyszedł do lasu. Tam spotkał , 
svka i Pikulickiego, z którym' » 
mienił kilka słów poczem dobył r , 
wolweru i oddał do nich kilka str* | 
łów. Pikulicki został ciężko RANJG 
Kusyk lekko. Następnie Naf? R !J 
udał się do domu Kruchelnick;cr ' 
Na podwórzu spotkał ojca z c ° r 

do których oddał 
kilka strzałów U.\ 

raniąc Kruchelnickicgo i jego c°. 
ke bardzo ciężko. Po zbrodni 
cił szaleniec do lasu w OchoW 

V 

Jach 
Zarząd gniazda sc 

•* szczegóły: 
Druhna Jadwiga 

^ i e . W „Sokole" 
roku życia, p 

wszystkie szczebl 
"^tycznego, poczatl 
•dlat dwóch — jako 
Jto okręgowego ku 
*uhna J. Waisówna 

samodzielnie dn 
żeńsl 

.Ćwiczy stale ginu 
^rą zawodniczką na 
Jucznych oraz uprawi 
Ncurencje lekkiej 
F niepoślednie wyn 
**odach. 

Na zawodach zwią 
w roku ubiegłym 

J» bardzo silnej kc 
•rato... 

pięć pierwsi' 
*. bo więcej zdobyć ' 
* W kwietniu r. b. J; 
L^ki w rzutach, by 
Hriiskim w Po znai 

p°*j gdzie celnym strzałem, w skroń Jp| 
zbawił się życia. Rannych P r z e 

ziono do szpitala lwowskiego. 

Kto zamordował staruszka ?•• 
Ś n i a d a n i e z b r o d n i a r z y . 

Z Chełmna donoszą: " 
Cicha i spokojna wioska Kałdus po

łożona o 6 kim. na południe od Chełmna 
stała się widownią niezwykłego morder
stwa, którego ofiarą padł m'eszkaniec 
tejże wioski 71-letni staruszek, właściciel 
23-morgowego gospodarstwa Franciszek 
Kwiatkowski. 

Według zebranych 'nformacyy, w go
dzinach rannych udała się żona śp. Kwiat 
kowskiego wraz ze służąca do Chełmna 
na targ pozostawiając staruszka samego. 
Kiedy po załatwieniu sprawunków wró
cił' około południa do domu zastali drzwi 
zamknięte. Po usunięciu zapory, oczom 
ich przedstawił się straszny widok; w 
kuchni na podłodze leżały martwe już 
zwłok' Kwiatkowskiego: usta zakneblo

wane, szyja silnie ściśnięta koszula. J' | 
kilku uderzeń narzędziem na twa^U 
głowie. Na stole stały 3 filiżanki. ^ V 
masło i t. d. z czego wynika, że 'f*8 

po morderstwie 
pokrzepili sic. 

korzystając ze spiżarń1. 
Jak się okazało, sprawcy P° u ĵ |&<i 

niu starca zebrali przechowane ^^ jp* 
56 zł. oraz pozłacany zegarek po^^tf* 

irzwi od v* z abaryk adowaniu 
umknęli oknem. ł 

Zawiadomiona przez służa „ j^ 
zbrodn1 policja, niestety dopiero, 
godz. 3 po poł. wszczęła natvch«n'* ̂  
dochodzenia, w wyniku których *L»d0 
wano służącego. Dalszy pościg Pr 

komenda powiatowa P. P. 

[Hna olimpjadę. S 
£ł na kursie dokona 
Jtocie do domu poku« 
^czasowego rekord' 
^acego dotychczas 
jjpiej. reprezentantki 
Fj* w Amsterdamie, 
ptie pobiła dotychc 
H*opackiej, ustanawi 
'^uele dyskiem, a 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszy^' 

HENRYK MEGUIN. 

B ą d ź o s t r o ż n y . 
Długa kryta limuzyna o karoserji 

ciemno-błękitnej drgała, jakgdyby żądna 
przestrzeni! 

Hrabia Jan de Chaulmes gotów do 
jazdy trzymał ręce w rękawiczkach na 
kierownicy podczas gdy młoda jego 
żona złotowłosa hrabina Helena pochy
lając się ku drzwiczkom mówiła ci
chym i słodkim grosem: 

— Bądź ostrożny, mój Jaśku! Proszę 
cię o to! Jedziesz zawsze jak warjat! Nie 
mam nigdy chwili spokoju jak mkniesz 
tern autem! 

Na gładkiej twarzy hrabiego Jana 
ukazał się rzewny uśmiech. Skinąwszy 
żonie ręko na pożegnanie ruszył % miej-
?ca. 

Długą chwilę hrabina Helena goniła 
rczmirnwanem spojrzeniem sylwetkę mę
ża w limuzynie toczącej się s?.ybko 
wsflłtti l inii wysokich topoli, hen! dale-
} • . k u końcowi parku 

— Kocha rrmie! — myślała z upoje
niem wodząc wzrokiem za znikającem 
autem. 

— A j a ! Jak bardzo, bezgranicznie 
kicham go. 

0'j">ż nie! Hrabina Helena była w 
błędzie. Mąż nie kochał je j ! Nie tak 
przynajmniej jak sądziła i pragnęła! 

Kilka lat cichego szczęścia w wy. 
grłd&ch i dostatku, równy poziom umysło
wy, wspólność umiłowań i przekonań, 
1 aterstwo dusj jednem słowem — oto 

W L B C N ^ ^ Y W W ^ i r ^ e m Heleny. 
ibia Jan był przy 
siedział aż nadto 

T.\ !ko ona była ko. 
zgóry; ta Praw

dziwą kobietą stworzoną na to, by po
święcać się dla tych, których kochała, 
drżeć o nich i cierpieć nieustannie przez 
nich! 

Tak! Hrabia Jan zdawał sobie jasno 
z tego sprawę, czem była Helena dla nie
go! Ale obok niej istniała jeszcze tamta! 
Symona! 

Znali się oddawna. Na długo przed 
jego ślubem z Heleną. 

Od pierwszego wejrzenia zakochał się 
w tej młodziutkiej wdowie, wysokiej wiot
kiej jak brzózka, o cerze brzoskwini i 
włosach kruczych; czarującej, ponętnej... 
niebezpiecznej niczem Ijana pachnąca!... 

Ach! Jak bosko była piękna! 
Hrabia Jan kochał ją do szaleństwa! 
Pióro niezdolne jest opisać małemi 

arabeskami czarnemi tej żywiołowej mi
łości, która jak ptamień. gorzała w ser
cu młodego Jana. 

Lecz nagle, jakby Jednym podmuchem 
huraganowego wichru los uwziął się, by 
ich rozdzielić. Ten bezlitosny los, co umie 
z takiem okrucieństwem łamać słabe, 
ach. jak słabe i nieodporne serca Judzkie! 

Rozpacz Jana nie miała granic. Ale po
woli czas, ten najlepszy lekarz zesłał 
ukojenie. Młody hrabia nie zapomniał 
wprawdzie o ukochanej, lecz pogodzony z 
myślą o jej bezpowrotnej stracie ożenił 
się z Heleną, towarzyszką zabaw dziecin
nych, jasnowłosą cichą potulną i pełną 
słodyczy panną, która kochała go nad ży
cie, prochy zmiatała przed nim, i jak 
najczulsza matka drżała o niego. 

„Janie, BĄDI\ ostrożny !" 
„Janie, ubierz się ciepto''. 
,.Janie, nie pędź jak war jat". 
,.Janie, niespokojna jestem o ciebie!'1 

Temi słowy żegnała go zawsze ilekroć 
wsiadał do swej limuzyny, by gnać w 
niei z Wichrem w zawody robiąc Q0 sto /,o 

piętnaście, sto dwadzieścia kilometrów na 
godzinę! 

Hrabia Jan był z Heleną w pewnym 
stopniu szczęśliwy! Nie tą pełnią szczę
ścia wszakże, której każdy człowiek 
czy przeciętny i tuzinkowy, czy wyższe
go pokroju, ale zawsze nienasycony i po
nad miarę żądny, pragnie, wygląda i tęskni 
do niej! 

I przyszła godzina, kiedy Jan, nagle, 
spotkał się z Symoną w Paryżu. Niewy
gasła miłość odżyła w sercu jego wzbiera
jąc jak potężny przypływ morza cza
su porównania dnia z nocą! Brutalna aż 
do bólu duszy! Porywająca z sobą tra
dycyjne zasady z mlekiem matki wyssane, 
i szacunek d!a ornego siebie.... wiarę 
zaprz3-siężoną u stóp ołtarza dozgonnej 
towarzyszce życia.... 

Symona bowiem piękną była jak Ve-
nus Olimpijska. Lata ubiegłe nie zostawiły 
śladu na tym żywym posągu koloru am
bry, zrodzonym z świateł i cieni. 

Na samą myśl o nit j hrabia Jan zgrzy
tał zębami w szale żądzy i rozpaczy.^ 

Czy Symona kochała go kiedyś? 
Nie wiedział nic o lem. 
Czy kochała go jeszcze? 
Chyba że nie! Prawdopodobnie nie! 

Ale była w niej owa dwoistość i żar istot 
olimpijsko pięknych, które świadome 
swego bezlitosnego piękna pożądają zwy
cięstwa dla zwycięstwa, dla rozkoszy xwy-
ciężania. 

Kto wie czy, dla triumfu swego nie 
wybrała właśnie na całopalną dla siebie 
ofiarę drobnej tej słodkiej, cichej i bez
bronnej Heleny, która przecież nie wcho
dziła jej w drogę świadomie, z którą 
nie miała styczności, widziała ją parę 
razy zaledwie, zdaleka poprzez sztache
ty, birfą dłenią pieszczącą łanię i .wmv 
w swoim parku! 
^ Lera.hrabia Jan llczr! ..sie z nją, Kie

dy rozważał stosunek swój z Symo
ną na zimno, nienawidził samego siebie, 
gardził sobą, postanawiając zerwać z tern 
co przynosiło wstyd i ujmę myślącemu 
jego „ ja" . 

„Nie zadam bólu Helenie! Nie chcę 
by Helena cierpiała przeze mnie! — pow
tarzał w owych chwilach z uporem bied
nego malca pożądającego upragnionej i 
niedozwolonej zabawki. 

Dość było jednak jednego słówka 
wezwania Symony, i niepomny postano
wień wskakiwał do swego auta i z za
wrotną szybkością przebywał kilkaset 
kilometrów dzielących go od ukochanej 
kobiety. 

Ostatnio kaprys tej brunetki o śnia
dej cerze i falujących, gihkich, usidla
jących ruchach domaga?, się, by porzu
ciwszy żonę i spaliwszy mosty za sobą 
hribia Jan wyjechał z nią daleko, na 
kraniec świata, gdzie oczy poniosą. 

Nad tern właśnie Jan rozmyślał teraz 
pędząc na złamanie karku posłuszny wez
waniu Heleny. 

Auto mknęło ̂ z szybkością stu dwu
dziestu kilometrów. Hrabia Jan z rysa
mi ściągniętemi wpatrzony w szosę roz
pamiętywał w takt motoru bolesne, nie
przejednane słowa Symony: 

— Porzuć ją i uciekniemy we dwoje! 
Bo inaczej, wszystko skończone mię

dzy nami na zawsze! 
Widział przed sobą króciutki bilecik, 

na którym litery, wydłużone, spiczaste 
zdawały się chcieć, ranić jak wyostrzone 
sztylety! 

— Nie! Nie! Nie — powtarzał Jan w 
duchu niczem słabe dziecko broniące 
sie nrzed władną pokusą. 

Na zakręcie drogi w miejscu umó-
wionem ujrzał zdaleka jasną plamę 
sukni którą lekki wiatr omotywa? na fem 
cielę bnginj._ 

Zahamował raptownie... Stra<* 
garnął, by nie zauważono ich... u io 
w polu mają oko bystre i tyle c*8 

rozważania!... ^ «* 
Jednym skokiem Symona s{!t,n^i^ 

stopniu auta, wcisnęła się w tyl"c .^pi* 
nie i limuzyna pomknęła znów fl 

bznań ¥ 
G i m n a s t y l 

'̂ Częstym kłopotem 
ir** postawa ich dzii 
P^iecko trzymało si< 
g»0ie unosiło barków 
l^nie i t . p. 
1 nie odnoszą na< 
l^ to są przyczyną 
Jfrzą się niciednokrol 
Późnego'' dziecka: 
Btieposłuszne, tylko 

V ^prawnie, gdyż bi 
^W )rej postawy lub 
|J? w przybieraniu j 
F 1 właściwości budo1 

«ich 

gadania dziatwy « 
|J**dliwa postawa je 
V^ie częstem, bo 1 

dziecko posiadt 
^ j e , które psują m 
a^iemi są okrągłe p 
* ciasna, płaska 

duży o słabych 
VJ\* X l.-h O, sto 

'jj^nione błędy nie 
H *tvcznemi; powodi 
V 'dące zmiany ogól 
IJ'dziecka. Wystan 
L trnć, że płaska, c 

utrudnia należy 
W? * wiotkie mięśnie 
ff* Pracę trawienia j 

K ^ Ć do zaparcia, 1 
l^twierdza to ró 

piekielnem. 
— Porzucisz ją, słyszysz? str""' 

Symona pochylając się prosta 
ku hrabiemu. — Porzucisz ją i \ iH"' 
daleko, daleko stąd! Takie życie1 j» . , 
że trwać długo! Oszaleję chyba- WJ* s» 

— Nie! Nie! Nie! — bunto^o-
Jan trzęsąc głową, z wizją Helej*Y , F 
czach, stojącej przy sucie i P r o S ' 
cichym słodkim głosem: . 0 & 

„Bądź ostrożny, Janie! Boję S 1* 
bie!". 

Wykazuje, że < 

z e c h s ł o w i a 

Podoficer żandarm er j i Carbo« ̂ tf 
swych grubych butach stał w 
hrabiny Heleny obarczony P^ jg f r f 1,1 

oznajmienia jej o tragicznej ś r n j 
ża. ifl*f 

' - Hrabia Jan, pani hraWno|^pe>£' 
^atrzac ze współczuciem na

 aB

'e^\ ' <t 
Heleny wstrząsana PrwnłtO W7L,, (łt, 
niem — nie miał że lak P 0 * ' ^ ? ^ , 
ciernieć! Auto jego, z R R Z E 1 V J \ o \* 
zmiażdżyło sie w drobne kawa j n 
wo. Wiec!... Straszny wypadeK. y ^ 
bino! Straszny! __ TH'- '^ 

Carboussac zamilkł. ^ " ^ t f s i ^ L 
wiem przemilczeć o tem, że w . ^ j e j W M. 
limuzyny znaleziono zwłoki r"'^ JSTLFY. 

ty cudnej urody trzymające' 
tej dłoni mikroskopijny brown*"** ^ 
ce z perłowej masy. Nie -wroTrto ̂ jjr 
również donieść, że doktor 
ciało hrabiego Jana znaiazł za ^ 
uchem mały, okrągły, wielkość'^.-
grodm zaledwie otwór h i w ^ J. > 

I 'wiązek Harce 
fc|52Vni ostatnie pr 
K:?acvjne do wsz 
icbozu instruktorć 
I F odbędzie się w 
I \Pca r. b. w Buczi 
KJ^.obóz przybędą 
\ . i. harcerskich I 
' ^ c i i , Bułgarji i 1 
'•^narodowych orj 
HijV'ch wyśle na ob 

Się 
z 8-miu instru 

K u 
drukujemy ost 

Raportowego ,,Ech. 
^ r ^ i k u meczu ŁK 

l(toe. Kupony w] 

l K U l 
^ynik meczu: — 

K . S . -
^zwisko i imię-

^ieisce zamieszkanit 
UWAGA. ^ 
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Wajsówna ćwiczy j u i od 8-go roku iycia .^ 

Jadziu, my chcemy 45 m e t r ó w ! 
[Pracowitość znakomitej dyskobołki. I 

Zarząd gniazda sobol ego podaj* pontf-
^ szczegóły: 

Druhna Jadwiga Wajsówna ma lat 
**cie. W „Sokole** ćwiczy j u i od ós. 
•"•Ko roku życia, przechodząc stopnio-
*° wszystkie szczeble wychowania gim-
JJstycznego, początkowo w młodzieży, a 
* lat dwóch — jako druhna. Po przeby
ci okręgowego kursu przodowników, 
""tona J. Wajsówna prowadzi 

samodzielnie drużynę młodzieży 
żeńskiej. 

"Ćwiczy stałe gimnastykę, Jest bardzo 

cie NaKÓrtfN 
:il igórsk i wróć 

" i i a ł przygoto
wał go ze sobą' 
»n upotkał K* 

z któryroi ża
r z e n i dobył r* 
nich kilka strz* 
l ciężko ranty 
unie Nacórsw 
ZnichdnickieS6-
ał ojca z córkb 

ałów 
•go i fego co/"-
> zbrodni wrf i 
w Ochow/cacf1' 
m. w skroń f?"' 
fnych przeWJf 
owskieg^a i 

ka?.. 
Pfa koszula. <M 
'em na twa^j, 

.""ka, że ip'^ 

jĵ f*! zawodniczką na przyrządach gimna. 
WEnych oraz uprawia wszystkie prawie 
Ncurencje lekkiej atletyki, osiąga-
ij£ niepoślednie wynfki na wszystkich 
**&dach. 

Na zawodach związkowych w Warsza. 
*™ w roku ubiegłym w pięcioboju, pomi-

bardzo silnej konkurencji, zdobyła 
•"ko... 
L pleć pierwszych miejsc, 
"bo więcej zdobyć nie mogła! 
[iw ^ietniu r. b. Jako wice - mistrzyni 
KJkki w rzutach, była na kursie przed. 
P^Pijskjm w Poznaniu, jako kandydat-
jj&a olimpjadc. Sumienną pracą nad 
J*ł na kursie dokonała tejjo, ie po po-
LjCie do domu pokusiła sic o pobiciê  do-
*?>CZasoweŁ'o rekordu P.olski i świata, 
T^cego dotychczas do Haliny Kono-
l^tej. reprezentantki Polski na olimpja-
r* y Amsterdamie, Pokusiła sie i trzy-
j/jjjue pobiła dotychczasowy wynik H . 
^"opackiej, ustanawiając nowy rekord 

m., czyli lepszy o 76 cm 
od rekordu światowego t 

Na zawodach wewnętrznych gniazdo
wych osiągnęła wynik wprost rewelacyj
ny, bo wynoszący aż 42.60 m. Wynik 
ten jednakie nie został zatwierdzony, 
gdyi na zawodach tych nie było przepi
sowej liczby sędziów związkowych P. Z 
L. A . 

Pozatem na mistrzostwach L. O. Z . 
L. A . poprawiła rekord okręgu w pchnię
ciu kula i do rekordu Polski brakuje Jei 
tylko 20 cm. I Równiei w biegu z płot 
kami na 80 m. zdobyła I-sze miejsce oraz 
w skoku wzwyż zajęła drugie miejsce za 
mistrzynią Polski.ep. Janowską. Na mi
strzostwach kobiecych nolski „Jadzia*' 
ustanowiła nowy reko 1 rzutem 42. 43 
mtr. 

Jak' widać z powyższego, lest ona 
wszechstronną zawodniczka, i śmiało 
twierdzić moina, ie druhna T. Waisówna 
będzie tą Polką, która na olimpiadzie w 
Los Angeles. 

zdobędzie laur olimpijski 
i wzniesie sztandar Polski na poczesne 
miejsce, jedno z pierwszych miedzy wielu 
narodami. 

W dniu 14 maja r. b". zarząd okręgu 
łódzkiego „Sokoła" przybył do Pabjanic 
i na boisku gniazda wręczył druhnie J. 
Waisównie w upominku od zarządu okrę-

i! złoty zegarek oraz od członków zarzą
du nesseser f dysk. opatrzone odpowied-

I niemi napisami. Obecny przy tern zarząd 
oraz 

} oznań walczy z kalectwem dzieci. 
G i m n a s t y k a w y r ó w n a w c z a d l a d z i a t w y s z k o l n e j . 

druhny i młodzież sokola wznieśli okrzyk: 
„Jaciziu, my chcemy 45 metrów!" 
Mamy niezłomną nadzieje, druhna 

Wajsówna 
Tf pracy nie ustanie. 

Usilną zaprawą pod okiem trenera doj
dzie do szczytowej formy i na olimpia
dzie pokaie światu, co potrafią nasze 
Polki. 

Trener P. Z . LI A . p. Klumberg prze 
powiadał ju i dawno dhnie Wajsównie 
tak wspaniale wyniki. Pisze o tern cała 
prasa krajowa i zagraniczna. 
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hrabino' ^ 
i n» dro b "y UJ rwałtownej1 ^ 

n-padek. P" ^ 

Kazano 

i żewoo I f]Vlr* 

browni^J, brj 

iA-Zęstym kłopotem rodziców ieat nle-
r̂ ft postawa ich dziecka. Napomnienia, 
7^'ecko trzymało się prosto, nie garbiło 
^oie unosiło barków, by chodziło po-

kwnie i t. p. 9 

nie odnoszą naogól skutku, 
3Wo są przyczyną nieporozumień I 
J^S się niejednokrotnie karaniem „nfe-
v;Us?nep;o'' dziecka; a dziecko takie nie 
C nieposłuszne, tylko nie uniie trzymać 
'oprawnie, gdyż brak mu świadomoś-

Wej posta\vy lub też ma takie trud-
^ przybieraniu jej na skutek pew-

1^ Właściwości budowy swego ciała, ie 

LK przezwyciężyć" nie może. 
gadania dziatwy szkobej wykazały, 
j^'cjliwa postawa jest zjawiskiem nie
b i e czestem, bo mniejwiccej każde 

dziecko posiada liczne błędy w 
które psują mu postawę. Błęda-

p'«mi są okraRłe plecy, odstające ło-
Aciasna, płaska klatka piersiowa. 
j£n

 DUŻY o słabych mięśniach, zagięcia 
W X lub O, stopy płaskie i. t. p. 
śnione błędy nie są wadami tylko 

I^JYcznemi; fiowoduia one często da-
L 'aące ZMIANY ORÓLNECRO zdrowotnego 
W. fl/iecka. Wystarczy dla przykładu 
t^nić. że płaska, ciasna klatka oier-

Utrudnia należyte przewietrzanie 
* • wiotkie mięśnie brzucha up- le-

Pracę trawienia jelit i sprowad-aia 
do zaparcia, blednie i t. d. 

^ twierdza to również 
wykazuje, że d; azieci 

statystyka, 
z wadliwą 

postawą 
chorują znacznie czciciel 

od dzieci trzymających się prosto. 
Gimnastyka szkolna nie jest z natury 

rzeczy w stanie usunąć tych wad budowy 
dziecka, choćby tylko dla tego, ie klasy 
ćwiczące są za liczne, by móc ćwiczenia 
dostosowywać do indywidualnej potrzeby 
każdego dziecka. 

Świadomi istoty rzeczy rodzice szuka
ją rady, oddając dzieci w leczenie ortope
dyczne. Nie wszyscy jednak mogą poz
wolić sobie na nie ze względu na koszta 
lub na brak świadczeń kasy chorych. 

Dzięki życzliwemu poparciu władz 
szkolnych, pierwszy kurs gimnastyki wy
równawczej rozpoczął ćwiczenia w Poz
naniu 17 dziewczynek w wieku 11 —12 
lat ze szkoły powszechnei. 

Wyniki osiągnięte były tak' zachęca
jące, a i zainteresowanie rodziców tak ły-
we, ie zdecydowano uruchomić dalszy 
kurs. 

Kursy gimnastyki wyrównawczej w 
^kołach, cieszą się zagranica duźem zro-
Mimieniem i sa powszechnie stosowane 
fSzwecja, Ameryka. Niemcy). W Niem
czech są one obowiązkowe w myśl ustawy 

o opiece nad kalekami. 
W Polsce snrawa ta test jeszcze w za
pałkach. Z całem też uznaniem należy 
iodkre?)'ć. że Poznań iest pierwszem mia
nem w Polsce, które zaprowadziło tego 
rodzaiu gimnastykę w szkołach pow
szechnych. 

„ŚWIĘTO WIANKÓW" 
U MONIUSZKOWCÓW. 

Dziś w uroczym ogródku „Sielan
ka" przy szosie Pabianickiej odbędzie 
się wielka zabawa ogrodowa p. n. 
„Święto Wianków'*, organizowana 
przez Siow. Śpiewacze im. Moniusz
ki. 

Clou labawy będzie uroczystość 
puszczania wianków na stawie, na 
stępnie program obejmuje zabawę dzie
cięcą, strzelanie do tarczy, występy chó 
rów Stowarzyszenia oraz występ zna
nego popularnego humorysty komika 
Janusza Szyndlera, ulubieńca łódzkiej 
publiczności który wystąpi w najnow
szych satyrycznych recytacjach ( mo
nologach. 

Dojazd tramwajami: rudzkim, fuszyń 
skhn pabjanicklm do przystanku „Sielan 
ka" za biletami kombinowanemi. 

Powrót tramwajami zapewniony. 
Bufet zaopatrzony w napoje 1 zakąski 
gorące na miejscu. — Ogród dla miłych 
gośc io twar^y już^^od^^ 

wdzięk mhdoścl) 
subtelna iaą/s-. 

taceruto marx0x 

nie każdejpanli 

Uźywcy stalefy kremw i mydtcĄ 
\HERBA 
j a zachwycisz) 
wszystkich!...i 
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Przy zepsutym iofadkn, zaburzeniach trawie
nie, niesmaku w ustach, bólu m skroniach, to-
rączce, zaparciu stolca, wymiotach lub rozwol
nieniu, Jut Jedna szklanka naturalne) wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa" dziani pewnie, 
szybko i dodatnie. Żądać w aptekach 1 dros. 

P r z e d o l i m p j a d ą . 

Walasiewiczówna chce startować 
w b a r w a c h p o l s k i c h . 

chęć startowania w igrzyskach olimpijski oh 
W Los Angelee w barwach polskich. 

Wynika • tego, ie Walasiewiczówna oby 
watelatwa Amerykańskiego 

nie otrzymała. 
Polski Komitet Olimpijski poweźmie 

w powyższej sprawie docyajo w najbliż
szych dniach. 

^ Jak sio dowiadujemy, K h . W i t a Idcko-
atletka polska praebywajaea stale w Ame 
ryce Stanisława WakisJwfciowna .głosiła 

IWhsłowiański obóz instruktorów harcerskich 
w B u c z u n a Ś l ą s k u . 

k W iązek Harcerstwa Polskie-
ł L 2 v n i ostatnie przygotowania or 
|lo ?acyjne do wszechsłowiańskie-
| ^ ° z u instruktorów harcerstwa, 
'^L obędz ie się w czasie od i do 
; j ? C a r. b. w Buczu na Śląsku. 

Jtap .°bóz przybędą delegaci orga-
k , v l . harcerskich Polski, Czecho-

Bułg-arji i Tug-osławji. Każ 
V, .narodowych org-anizacyj har-
V c ł l w v ś l e na obóz grupę, skła-

c4 się 
z 8-mlu ins t ruk torów. 

Celem obozu jest wzajemna wy
miana doświadczeń z zakresu obo-
zownictwa, oraz zbliżenie między 
organizacjami harcerskiemi państw 
słowiańskich. Uczestnicy obozu odbę 
da szereg > wycieczek do Katowic, 
Krakowa i Zakopanego. 

Komendantem obozu mianowany 
został harcmistrz R. P., prof. Tade
usz Strumiłło. N a czele delegacji buł 
garskiej przybędzie naczelny skaut 
Bułgarii, prof. Stojanow. 

Sprawa Nurmiego. 
n a d a l n a w i d o w n i . 

Jak da dowiadujemy, fiński związek 
lekkoatletyczny zwrócił się ostamio do Mię 
dzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej z 
żijdUniom jaknajrychlejszego 

wydania decyzji 
w sprawia zawieszenia Nurmiego w pra
wach amatora. Sprawa ta będzie jednak 
rozpatrywana nieprędzej, jak na kongre
sie lekkoatletycznym w Los Angeles. 

50 mtr. 60 cm. 
Znany węgierski miotacz dyskiem Re

nie cz pobił w tych dniach własny rekord 
światowy w rzucie dyskiem, uzyskując fełho 
men a lny wynik 50 m. 64 cm. 

(o WM iii im i i 
Zupa z groszku młodego z łazankamf. 
Wątroba cielęca z kaszką 
Sałata mieszana. 
Omlet. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: — Władysławowi. 
Wschód słońca 8.15. 
Zachód —19,69. 
Długość dnia 8.58. 
Przybyło dnia 8 58. 
Tydzień 26. 

W Imię własnego dobra f obywatelskiego 
obowiązku. 

O d e z w a d o ł ó d z k i c h p a r a f j a n P o d w y ż s z e n i a S w . K r z y ż a . 

Kupon ostatni 
p r o s i o w y c i ę c i e . 

[ X 1 * drukujemy ostatni kupon kon-
% y- v ! ' ł ) 0 r t o w ego ,Echa" na odgadnię-
"Wyiku meczu ŁKS. — Red Star 

0 e - Kupony wypełnione należy 

składać w zapieczętowanych kopertach 
w redakcji „Echa'* Karola Nr. 2 (skrzyń 
ka listowa). Ogłoszenie wyniku losowania 
nastąpi we wtorkowym numerze. 

Kupon ostatni. 

ie * 
loktór •- t-*wo 
naiazł ?» 
w i e l k f y ^ 

° n k u r § u 

^ ' k meczu: 

S p o r t o w e g o „ E c h a " 

R. S. — Red Star Oiimpique 
J ^ » k o i imię: 

1 S c e zamieszkania: 

UWAGA. Włotyć do koperty, ••pieczętować I wystać. 

JConleoznoso wzywa nas do pracy I poswte-
eeula 

Nie mamy t a l aa zabrania parafialna, nawet 
nieliczne. 

Nls mamy sa'< dla stowarzyszeń parafialnych 
Których jest przy naszym kościele około 20 ' 
z których niejedno liczy blisko tysse osób 

Nie mamy sali dla 4 śpiewaczych chórów 
kościelnych; a zwłaszcza dla blbljotskl 1 czy
telni parafialne), dostarczające] nam lektnry re-
Urfinej. tak potrzebnej dzisiaj wobec szerzących 
się przewrotnych 1 gorszących ptśmtdet. 

Płacimy wygórowaną cenę za lokal na o-
chrono dla biednych dzieci, której nawet zagra
ża z tego powodu zamkniecie 

Te 1 inne, dość liczne, potrzeby naszego koś
cioła 1 parafii wołają na nas, byśmy obudzOJ sic 
\\ niebezpiecznego uśpienia do pracy 1 ofiarności. 

Korzystamy spokojnie > tego, co nam prze
kazali nasi przodkowie; tern bardziej przeto nie 
wolno nam zaniedbywać naszego obowiązku 
^własnego, obowMzkn względem pokolenia p-
oecnego j przyszłego. 

Podczas gdy nowopowstałe parafie łódzkie, 
zanim zdążyły wybudować murowany kościół I 
plebanie, jui mają piękne, wygodne, obszerne 
domy lub sale parafialna, nasza parafja Św. 
Krzyża, tych nowych parafii macierz—Jakby na 
laurach spoczywając — naraża aie na zarzut 
brakn przezorności 1 Jntcjatywy. 

Potrzeb? doran parafialnego pny aaszym 
kośdele zaznaczał publicznie Najdostojniejszy 
Pasterz i to niejednokrotnie. 

Tora przeto energiczniej zaWerzemy sie do 
współpracy 1 zbierania funduszu, aby dom pa
rafialny Św. Krzyża stanął Jak najrychlej. 

Wysfłek nasz, bedzlt tem łatwiejszy, a fun-
%uss wystarczy tem mnfelszy, lm szyoclsi dz'a-
łać będziemy, bo obecna okazja ! sytuacja sa
ma nam Idzie na rękę I Jakby zaprasza nas do 
[Wykorzystania wyjątkowo sprzyjających wa
runków, których powtórzeń** stt w przyszłości 
niezależnie od Jakiejkolwiek wołj ludzklfej, Jest 
podobnie niepewne. Jak niepewna Jest dla nas 
sama przyszłość, 

a przc'eż wszyscy, zwłaszcza zamożnłew 

parafjanft świętokrzyscy mają prawo 1 obowią
zek dbać • zabezpieczenie normalnego, kato
lickiego rozwoju życia społecznego swej pa
rafii 

Do tego celu posłuży tm w pierwszym rzę
dzie własny katolicki dom kulturalno-oświato
wy, który oby stał się podstawą dla najowoc-
nlejszej pracy społeczne], promieniejącej na ca
łą katolicką Łódź, głównie zaś na parafię Św. 
Krzyża. 

Ze swej znów strony katolicki wzmocniony 
rozwój życia społecznego, zabezpieczając nam 
przed wrogimi czynnikami najwyższe dobra du
chowe, Jednocześnie znakomicie sprzyjać będzie 
temuż dobrobytowi materialnemu, z którego o-
becnie mają popłynąć hojne ofiary na dom pa
rafialny. 

W zrozumieniu powyższego najżywotniejsze 
go Interesu naszej paraf)! zorganizował się Oby
watelski Komitet ze wszystkich warstw społe
czności katolickiej m. Łodzi. 

Niechże przeto katolicy świętokrzyscy I 
szlachetni obywatele łódzcy przychylnie się od
niosą do wysiłków Komitetu, byśmy do zboż
nego dzrfela tegoż Komitetu Obywatelskiego 
wspólnie składali cegiełki naszej ofiarności I 
współpracy, a Bóg miłosierny, który btogosła 
wl każdej dobrel sprawie, uwieńczy nasz zbio
rowy czyn błogim skutkiem, dla którego m 
wdzięcznością wspominać nas będą pokolenia 
następne. 

Marjo, Orędowniczko I Wspomożyclelko 
wiernych — dopomóż nam. 

UWAGA. Ofiary można składać na ręce 
księży parafialnych ŚW Krzyża, w zakrystii, 
albo w kancelarjl (PrzeJazTt 13) w godzinach 
biurowych, lub też wprost do skarbnika w Ban
ku Spółdzielczym (ul. Św. Andrzeja 3). 

Za każdą tak złożoną ofiarę będzie wydany 
z kwłtarjusza komitetowego kwil s podpisem 
Inkasenta, żeby ofiara nie dostała ftte w obca 
ręce. — Będą także przyjmowane ofiary ta 
listę lub legitymację, za upoważnieniem I p1©. 
częclą Komitetu. 

Obywatelski Komitet Domu Parafialnego 
Iw. Krzvża*» 

R a d f o - k ą e i k 
RASZYN, poniedziałek. 

11 Je. Sygnał czasu. 12,05. Program aa da, 
bież, 12.10. Przed. Pras. Polak. ł*,40. UflR 
Kom. P I M. 12.45. Płyty. 13,35. Płyty gramoto-] 
nowa 16,00, Kom, gospodarczy. 15,10. Utwór* 
skrzypcowe w wyk, Bratzy YovanovJca folM 
ty). 16,30. Przegląd komunikacyjny. 16,40. A 
cyka lakka (płyty). 1635. Kom. dla żeglugi i i 
baków. 16,40. Pogad. w Jez. francuskim, l) 
—18,00. Muzyka lekka. 18,00. „Paradoksy tc 
nW' — .wygL dr. f. Bor decki. 13.20. Muz 
'taneczna 19,15. RoztnakoścL 1P^6. Pr 
Rad). 19.45. „Skrzynka poarf. toin." -
.Inż. W, Tarkowski \6J5$. Program na oz, ms%} 
20,00-^20,55. Koncert europejski hołeadtra 
'21/J0—23,00. Tnkwmttła • Paryża konoarta 
zyki polskiej. 23,00. Dod. do Pras. Da. 
23,05. Kom. dla koro unik. lotniczej. 23,10, 
domoścl sportowa. 

KOENIGSW USTERHA USffN, pontodaMeti. 
: ~ 14.00—15.00. Muzyka gramol, 15.40—16*' 
Dla młodzieży, W. Oebhardt: „Od włóczęgi < 
wielkiego poety — Jack London". 16,30—17,3 
Koncert i Berltaa. 18,00—16,23. Dr. H. Jut 
..Koncertujemy • niewidzialnym partner* 
18,30—18,55. Hlazpanski dla początk„ 19,; 
20,00. Prof. 1 1 Schmiedel: „Problemy ducha w 
czasach obecnych*4. 30,00. Koncert eunopejskl a 
rlilversum. 2230, Komunikaty nast muzyka ta
neczna, 

[fi B9119 Bill! m i ? 
Teatr Miejski — Banda naprzód. 
Teatr Letni — Hiszpańska mucha 
Bajka — Spóźniony romans. 
Capltol — Pod kuratelą. 
Caslno — Mlng Toy. 
Corso — I Trzej chrzestni ojcowfe, I I Senoi 

Americano. 
Czary — I Za kratami* U Pierwszy pocą. 

tunek-
Grand — Kino: — Dziecko ulicy. 
Lodowy — Tyranja miłości. 
Luna — Żar miłości. 
Mimoza: — Z porw du remontu kino nłeczyn 

ne. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Anastazja; dli 

młodz. Krwawy żart. 
Palące — Królowa Południa 
Przedwiośnie — I Rozstrzygająca noc, I I 2 

liyrdem do Bieguna Południowego. 
Rakieta — 24 godziny. 
Resursa — Policmajster Taglejew. 
Splendld — Kobieto nie grzesz. 
Tęcza: — Kapitan marynarki 
Zachęta — Oolgota samotnej dziewczyny. 

Teatr Mfiefslcl 
O s t a t n i e 2 d n i 

Gościnne występy 
W A R S Z A W S K I E J B A N D Y 

pjjjf-——— Kabaret komików - M 
pod kierownictwem. 
M. Hemara, F. Jarosy'ego i J. Tuwima 

BANDA N A P R Z Ó D ! 
Udział biorą: 

H. Ordonówna, Z. Pogorzelska, J. Godeł-
ska, S. Górska, L. Żelichowska, F. J&rosy, 
A. Bogucki, W. Dan, A. Dymsza, M. Fogg, 
K. Gimpel, M. Hoherman, L. Lawiński, 

K. Tom, B. Wasiel, Chór Dana. 
Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8 

i 10 wieczorem. 
Bilety w cenie cd 
do nabycia w kasach Teatru. 

Kasa zamawiań T r a u g u t t a 1 . 

http://2szt0wa.no
file:///HERBA
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lilipuciej 
G o r ą c a m i ł o ś ć k a r z e ł k ó w . 

W tych dniach odbyły sie w Buda
peszcie oryginalne zaręczyny. Szczęśliwy
mi narzeczonymi są lilipuci. Narzeczona 
nazywa się Teresa Karacsony, narzeczo
ny Jan Strauss. Oboje byli pized kilku 
laty zaangażowani do jednego z teatrzy
ków „Variete" w wiedeńskim Priterze. 
potem nrzenieśli sie do Budapesztu, gdzie 
występowali w podm!ev'.'ch res t f tUra -
ciach Ale los rozdzkiił zakochanych. 
Jan Strauss został zaangażowany na bar
dzo dobrych warunkach zagranice, cdy 
panna Karacsony pozostała w Budapes? 
cie. Pan Strauss wrócił niedawno z po

kaźna sumą do Berlina i postanowił oże
nić się z panną Karacsony. Narzeczona 
liczy 91 centymetrów, narzeczony 97. 
Niedawno odbyła się w jednej z restau-
racyj podmiejskich w Budapeszcie, w 
ktć.-cj oboje produkują się od pewnego 
czasu, wesoła uroczystość zaręczyn. Na 
uroczystość tę nrzybyh wszyscy żyjący w 
Budapeszcie lilipuci. Narzeczeni i ich 
gosoie by ii podejmowani przez dyrektora 
cyrku Ger«*ncsera i jego żone. Zabawa 
była bardzo wesoła i trwr.ła do rana. 
Wkrótce odbędzie się w Budapeszcie ślub 
lilipuciej pary. 

Litery na biodrze noworodka. 
S e n s a c y j n y p r o c e s o z a m i a n ę d z i e c k a . 

Przed sądem niemieckiego mia I bezboleśnie szablon z nazwiskiem, 
tygodn i zni-steczka Gladbach rozpoczyna się 

właśnie proces, k tórego t ło jest wię
cej, niż sensacyjne. 

Poto bv pojąć w całej pełni , trze 
ba się cofnąć o lat jedenaście. 

Wtedy to, 24 października IQTO 
roku w lecznicy położniczej w Glad 
bach dwie kobiety o jednej niemal 
godzinie wvda łv na świat 

każd. po chłopcu. 
B y ł y t o i żona palacza, nazwi

skiem Donk. oraz żona robotnika fa 
brycznego nazwiskiem P.euth. Mat 
kom pokazano ich chłopców zaraz 
po urodzeniu, poczem zabrano ich 
do wspólnej sali dla noworodków. 

Nazajutrz, gdy pani Donk przy-
n i ' * iono jej malca, zauważyła, że 
sie ogromnie zmieni ł i wyrazi ła wąt
pliwość, czy jej go nie zamieniono. 

Wchodzi ła w grę t v l ko możl i 
wość zamiany z ma łvm Beuthem, 
ale pani Beuth odrzuci ła to przypusz 
czenie, i tak pozostało. 

Upłynę ło jedenaście lat. Chłop
cy rośl i , jeden w rodzinie Donków, 
drugi Beuthów, kochal i swych r o 
dziców, ł 

wszystko by ło w porządku. 
Pewnego dnia, pani Beuth poszła do 
cy rku , i tam wśród publiczności ZO
baczyła chłopca, k tó ry był łudząco 
podobny do jej męża i starszego sy
na. 

Podeszła do malca i spytała go, 
jak się nazywa. Chłopiec wymie
ni ł nazwisko Donk. 

Beuthowa przypomniała sobie 
wówczas nieporozumienie w lecz
nicy i skomunikowała się z rodzina 
Donków. 

Roznoczeły się k rok i sądowe. 
Zrobiono ntóbę k r w i chłopców: 
nie dała żadnego rezul tatu, 

pwdż przypadkowo obie rodziny, 
Beuthów i Donków należą do tvch 
samvch grup k r w i . wiec obaj chłop 
cv MOICRA być zarówno synami, je 
dnei. ink i drucie i ma tk i . 

Badano też budowę ciała i budo
wę szczek ch łopców; okazała sie tal : 
różna, ł e zamiana dzieci wvdawa- ' 
się całkiem wątp l iwa. Zato inne fa 1 

t v świndrzvłv za tern, że zamian-
mir^n i c r ł n i k mieisre. 

Co sie stanie 7 chłopcami, b i i ' 
Ste oka^E. ż e rodzice, U k tó r y r 
przez t t la t mieszkal i nie są ich rr 
dzicomł? 

- f Test jeszcze 1 ta łcomnlHcacia. ż< 
| ' i e d n ą y r n ^ 7 ? n jest katol icka, a drr 

P m r * q o zamianę H-ucr-T w kdmi 
ce_ położnicze i. podobny do tr-fo. 
m?P* n r z e r t r o k i e m młp i^c* W Pvdz ' ' 

W zagranicznych lecznicach s'< 
rozmaite sposoby, zabezpieczając' 
dziee? przed zaminna. 

Noworodk i zanpgtruia 
V n W I c i o n k i . wstaż'<i. kofcardW 

W iednei Z nowojorskich Iclini'; 
n a ś w i e t l a i a noworodjd ul t raf io leto 
W E M ? nromieniami w ten snosób. 
7e m> hudr-re- vyvstpr«M je- r M t - i e m 

k tó ry po upływie dwu 
ka. 

Złote 
„Signor dentista". 

z ę b y c z e r w o n o s 

D Z I K U S W F O T E L U D E N T Y S T Y C Z N Y M . 

Pewien duński lekarz-dentysta, 
k tóry długie lata spędził wśród In
dian meksykańskich, opowiada cie
kawe szczegóły o swoich czerwo-
noskórych pacjentach: 

Indjanie są przecież też ludźmi 
i, jako tacy, miewają oczywiście tak
że ból zębów, na równ i z ich brać 
mi rasy białej. 

Oto E l O jo Grandę (Wie lk ie O-
ko ) , Ind ian in szczepu Durangosów 
zamieszkującego najwyższe turnie 
gór, pokrytych g-ąszczem odwiecz
nych lasów, odczuwa nagle w nocy 

dokuczl iwy ból zębów. 

Skoro świt , zabiera się do stosowa 
nia różnych domowych środków lecz 
niczych. Gdy lerinak ani zioła leśne, 
ani przypalanie rozżarzonym drutem 
pożądanej u lg i nie przynoszą, decy
duje udać się do „c i ru iano dentista'" 
zamieszkałego w najbl iższym mia 
steczku, oddalonem o kilkanaście mi l 
od wioski indyjskiej . 

Przed wschodem słońca, El Ojo 
dosiada rumaka i w towarzystwie 
żony i dzieci ruszą w drogę. Wślad 
za ka r 'waną biegną psv domowe. 
Prócz prowiantu, zabrane zostały 
wyroby rękodzielnicze Indianina, a 

M i a s t o i w i e ś . 

W czasie, kiedy kryzys srogi 
'•.u., 11. uciech daje mało, 

UI całym kraju zacni ludzie 
powiadają, że staniało. 

Zwłaszcza na wsi — raj nie życie 
puno ceny na mieszkanka 
spadły na łeb i na szyję, 
twierdzi każda jejmokcianka. 

Za pięćdziesiąt złotych zgórą 
chłopi dają całe domki, 
las pod nosem, każdej chwili 
możnm chodzić na poziomki. 

Kłamstwo! Kłamstwo? Bajdurzenie! 
Spójrzcie państwo na rycinę: 
oto willa trzysta złotych, 
mieszczuch zrobił rzadką minę. 

Chłop ma czelność — proponuje, 
dałby kącik nawet w ulu, 
oburzona pani woła: 
— Toż to tzałasł Uunołulu!'.... 

— ,Jł< nn'', nie wiem — chłop odrzecze — 
za to „lulu'', spać tu można, 
tylko radzę na ten hamak, 
kłaść się lekko i z ostrożna... 

Przekonywał chłop godzinę, 
pani sit; ZDEI-ydtnmta 
chłop pr>d nosem mruknął: — Głupia — 
aż się hotnJus roześmiała. 

Rom. 

Bieda jest najbardziej twórcza. 
G d y b r a k p i e n i ę d z y . . . 

Trudno zliczyć, ile razy pisało się 
o tern, te większa część mi l iarderów 
amerykańskich pochodzi z prosta
ków i że własnvm sprytem oraz przy 
pomocy odrobiny szczęścia doszli 

do o lbrzymich fo r tun . 
A le rzadko kiedy zdarzyło się 

spotkać ścisłe zestawienie owych 
kar ier. 

Teden z dziennikarzy zagranicz
nych, właśnie, to ostatnio uczynił. 

Prawie każdy mi l jarder zaczy
nał swa kar ierę jeszcze jako dziecko. 
.Stephen Gi rard hył iako dziesięcio
letni chłopak c' łoneem okrę towym. 

G o u l d , maiac lat dwanaście, ru
szył w świat ; w cnłvm majątku miał 
iedno ubranie i sześć złotych, a gdy 

* ' "-aście lat, by ł już 
om warsztatów olrre-

arabiał jako młodv 
i dwadzieścia centów 

tygodniowo i jak opowiada „ te pie
niądze sprawiały mu wiece 1 radości, 

n i i tera/ mi l jony". 
* * * 

Olbrzymia większość mi l iarde
rów nie posiadała z domu żadnego 
wykształcenia. By l i oni przeważnie 
synami chłopów lub robotników. 
Nawet ci niel iczni, k tórzy otrzyma
li wykształcenie, jak I l i l l i Clark, u-
ważali , że to im przeszkadza w ich 
karjerze. 

Y/anderbilt umiał się zaledwie 
podpisać, a Cambell nawet t t go nie 
potraf i ł . 

Najważniejszym momentem w 
zdobywaniu wielkiego bogactwa 
jest, choć to brzmi paradoksalnie, 
bieda. Bieda, która cierpieli ci wszy 
scv mi l iarderzy w dzieciństwie i 
młodości. bvła motorem ich dążeń. 

H i l l . syn zamożnych rodziców. 

Miłość aa kaktusami 
O f i c j a l n y k o c h a n e k ż o n y . 

Niemiecki uczony podróżnik Ernst 
Schrenzel powrócił z Abisynji i w cie
kawych odczytach opowiedział o oby
czajach tego kraju. 

lak zawiera się w Abisynji zrwiazki 
małżeńskie? 

Abisyńciyk Ohito leży wraz ze swym 
wielbłądem w cieniu drzewa. Nieopodal 
młoda dziewczyna 

sam odtrąci ł ich pomoc, którą ofia
rowal i mu ty lko pod warunkiem, że 
zostanie pastorem; zgodził się do 
sklepu kolonialnego z płacą k i lku 
złotych dziennie, poto, by przenieść 
się stamtąd do fabryki 

w charakterze palacza. 
Bieda icst więc potężnym moto

rem. Słusznie pisał Carnegie w 
swych pamiętnikach: 

„Ludz ie narzekają na biedę, a 
bieda jest najbardziej twórcza" . 

płucze bieliznę w strumieniu. 
— Jak się nazywasz, dziewczyno? — 

woła Ohito. 
— Temiejut, córka Botas Araba. — 

A ty? 
— Ohito, syn Tentosa, 
Gdzie mieszka twój ojciec? 
— Tam, za kaktusami Mój ojciec ma 

siedemnaścioro dzieci. Dowidzenia! 
Po upływie paru dni jeździec zatrzy 

rnuje się przed domem Botasa. Zapyta 
wszy go o zdrowie żon. wielbłądów i dzie 
ci, oświadcza się o córkę. 

Targ w targ 
daje /-i nią 12 krów, 

trzy mjski miodu, futro i podarunek mio
du, futro i podarunek dla teściowej. Teść 
wzamian ma obowiązek wyszukania tak 
zwanego „szarefa'* to jest człowieka, któ 
ry wypełni zamiast męża obowiązki pier. 
wszej nocy poślubnej. Ten „szafer" za 
mieszkuje zresztą nazawsze w domu mło
dych i jest oficialnym kochankiem żony. 

Tak wytfhdaią dziwactwa małżeństwa. 

więc: naczynia gl iniane, samodział* 
i torby, wykonane zt skór własno-
iecznie upolowanych zwierząt: je 
leni stepowych, niedźwiedzi ' tvgrv 
sów. Przedmioty te przeznaczone 83 
na sprzedaż, albowiem f i Ojo trie 
posiada pieniędzy na opłacenie den
tysty i musi ie sobie wnierw 

utargować na bazarze, 
poczekalni dentysty. El Ojo, 

zajmuje mieisce 7 
okom 

Waranie! prsai 

* 1 • « , « . : . l « * -n 

ze w 
t sporo wolnych krzeseł. Po P ° w ' 
l in lekarza i wielu przeprosirfflg 

E m a n c y p a c j a 
t u r e c k i e 

zah» 
naileP-

W 
wraz z rodziną 
na podłodze, pomimo, 
jest 
tani u ; c 1. ,i 1 1 w i c i u v> *•» , 
za „zabieranie czasu" Wielkie Oko 
wchodzi do gabinetu i dopiero P° 
długich namowach decvdii>e się za* 
iąć miejsce w fotelu oin 1 acvjnvrn. 
gdyż uważa, że dla niego, dzikusa #* 
lasów dziewiczych, właściwem tnier 
scem byłby — podnóżek fotelu.' 

Badanie lekarskie ujawnia koniec 
ność wyrwan ia zeba. 

—I le to hędzie kosztować 
ta Wie lk ie Oko — i co „signor de» 
tista' ' weźmie 

za złoty mostek? 
Mostek, zarówno jak nowV 

muszą być obowiązkowo z nx 
szego złota. Indianie lubią mieć Ąr 
to w szczekach; im więcei tern 1 
pie j ! Pieniędzy na złote u z c l V „ « . 
czerwonoskóry nie żałuje, c n 0 r , ^ 
zatem jest człowiekiem nader skro 
nym i mało wymagającym. 

Wiedząc, że Indus lubi się rriocn° 
targować, zacenia mu się z * t * . 
podwójnie i czerwonoskóry P°? g j 
wiwszy rzekomo „na swojem » I. ^ 
z siebie bardzo zadowolony 1 Bo u . 
ciu interesu, E l O jo , noszący; J?e 

zresztą wszyscy jego z iomkowi^ 
niądze w osobliwej „por tmonete j 
sporządzonej z wołowego ° C 0 I i a ,

v C n 
beza umówioną sumę w ^ r e ^ . Q ^ 
pesetach, przyczem całą n a ^ e z n

v V j . 
płaci zaraz zgóry. — Rzecz oczy 
sta. że \©zelkie środki uśmierzaj 
ce, stosuje się także u czerwonos f 0 ^ a | . r i ^ ł i i a ; 
rych, aczkolwiek są oni na bóle W \ « O J ^ » 
cej odporni od innych pacjefl 1 0 

f Birrhan Djahid H 
"ynka, która otnty 

pilota. 

^tastrofa s 
R e g e n t 

[ > f « r / 27 V I . (Tc 
L ,u'5lrf wypadkowi s 
Tworem regent Hort* 
L ODH\)V.:,IL przejaż 
™*ystwie swego adji 

Natomiast są 
bardno podej rz^wł 

i nicra 
su dziewiczego sprawdzał pr* 
wość „z łote j korony", orzed 

Ir 
zdarzało się, że taki tJ^^t\-

przea, 
mieszczeniem w zębach, pobie? 
z nią do najbliższego złotnikal ^ 

Po dokonanym zabiegu, E* t f t l j« 
staje przed lustrem i długo wP$ fesJ' 
się w swe uzłocone szczeki. \.»xii 
cie skończył oględziny; na W 
iego maluje się zadowolenie: ^ 

— Gracias Senor, e asta l u e . ^ 
(Dzięk i ci. panie, i do widzeń 1 ' - ^ . -

Z temi słowy „Wie l k ie 0 ^ ° ja
szcza gabinet dentysty, PocZ^lL|5«l 
da na koń i wraz z rodzina v\„f)f i 

eh 

>tadt . 27 czerwca 
* niewyjaśniona 

f pożar w fabryc 
' Darmstadt. Straż 

gaszeniem ogni 

d 
w drogę powrotną do 
swej chaty, splecionej 
k u r v d 7 o w v c h . . . 

ob* 
s w v c " * jjd-

z łodV? K 

Podsłuchane* 
CENNY WYNALAZEK. 

Młody wyualaziib żgłaoza się " ^° 
przedaicbiorcy. 

— No t cóż pan p r z y n i ó s ł ? ^ 
OKta ln i p r z y b y ł e g o , k t ó r y rozpako*''uJ 
deL 

— Jebt to ruchome gniazdo 
da t enże . — Gdy kuru z n i e s i e jaj°' "jj 
nieco »ie obraca i £\wcże jajo W F 

K " r 8 

i nie uidząc ju j j , j«-t V 

• 5 5 

umies / . czouego p o n i ż e j pudt^KA. "^$9?" 
la Bię 
e gię p o m y l i ł a 
i i e ź d z t e i z n o H n o w e 
n u d a n a | \ c l i i i . i a - 1 d o 

ia się i t. d. bez k o ń c a . 

Siada więo 
jajo. 

nudifłl-1 

TAO" 

TO 

ki ' f 

Osiem z£ 
Wycie< 

K ^ y . 27 czerwca. ( 0 
H

0 godzinie 10-ej > 
odległej o t 

\
y wybuchł pożar 

jk^?a Matrasa. 
E Pierwsi spostrzej 
1 1 8-go ogniska c 
C., * Warszawie, któ 

*«ier teati 
Z a g a d k o 

i ^ a , 27 CZERWCA. IN 

Hn P°d Warszawa znale 
y!" trupa mężczyzny. 2 
l /^y^b obok okazała 

Abraham Got 
Śtr* teatru żydowsku 
l̂ S leżały bez mar 
friu k' znaleziono 

mieszkał w W ar 
K.'°»pic 41 z Żoną. 
^wato jednak i w jak 

fi' H i ̂ d o m o . 

WIEDZIAŁ.. 
Sportowiec po wypadku sa»""\^,£) * 

\eg\ tak długo nicpr/yioiniiy, * ^ 

' fstwo. dokona 
K ^ ^ d a , przedstaw 

L k a t a s t r o f y 

jego ś m i e r c i . przekonani 
przycbodzi do ciebie, opowia 
ma: 

— Przwz cuły czU» miałem 
domość, że żyję Cziiiein 
było mi zimno w no^i 
że nie umarłem. Bo w 
tdodny. A w piekle nie mi 
nóg. 

da * w " 

wyraź"'*" "^f 
WIED»'• , E ' , ,-
niebie 

a!b>n 
n ie 

ON PŁACL 

bandyto 

da-

Pan Złotnicki czytb 
wadzeniu kobiety przez, 
cych okupu. 

Zwra.a się do żony i po«W „ 
- Gdyby ciebie baiidy« V 

bym im także 50 tysięcy * , o t > l \ „ R O T Ę * 7 

wrócili t?**1^ 
ali-

A* 

•— Aby mnie 
— Nie, aby cie zatmm 1 

:iy: F r a n c i i i Z e k ProbtŁ jDdbito na «viaa,rei maszynie rota yjnei 
w Łodzi otzy ulicy Karola Nr. 2. 

Z l wydawnictwo odpowiada. W ł a d y s ł a w ^ f > ^ ' { 
Za redakcję odpowiada. Roman furman*14 
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